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Narodziny paktu sześciu
Nowy niemrawy twór dyplomatów

LONDYN. 28. 12.
„Daily Telegraph*1 podaje w iadom ość 

o io w y m  system ie bezpieczeństw a w  E u­
ropie Środkow ej, k tóry  obecnie ma być 
przedm iotem  rozw ażań w  wielu stolicach 
suropejskich. Bezpośrednim  celem tego 
układu ma być zagw arantow anie niepod­
ległości ' nienaruszalności terytorialnej 
Austrii droga paktu sześciu m ocarstw , 
k tó ry  obejm ow ałby Francję, W łochy, 
Niemcy. Jugosław ię, Czechosłow ację i 
W ęgry. Inicjatyw a tego paktu m iała 
w vjść od Francji i W łoch. Dziennik 
przewiduje, iż już w  ciągu najbliższych 
dwuch tygodni zostaną pow zięte w tym  
kierunku stanow cze kroki. Zasadniczym  
Warunkiem dojścia do skutku takiego 
paktu jest zupełne porozum ienie francu­
sku--włoskie. W  tym  celu toczą się już 
od tygodni rokow ania w Rzym ie. Acz- 
kołw iek rokow ania te postąpiły  znacznie 
naprzód, to jednak Laval odkłada swoją 
zam ierzoną w izytę  u Mussoliniego do 
czasu zapew nienia zupełnej zgody. W łą­
czenie W łoch razem  z Jugosław ią do 
w spólnego paktu, rów nież nasunie tru d ­
ność5, jednak należy się spodziew ać, że

now y regim, ustanow iony przez księ­
cia P aw ła  w  Jugosław ii, s tw orzy  bardziej 
przychylna atm osferę, zaś Mussolini go­
tów  jest odegrać sw oją rolę. Podobnie 
musi dojść do zgody najprzód m iędzy Ju ­
gosław ią a W ęgram i. Czechosłow acja, 
która by łaby  najbarziej bezpośrednio do­
tkniętą w  razie zamachu narodow o-socja- 
listycznęgo; w , Austrii, użyje niewątpliw ie 
swego w pływ u w  kierunku doprow adze­
nia do takiego ' paktu. Pozosta ją  jednak 
Niemcy, k tórych udział — zdaniem dzien­
nika — jest bezw arunkow o konieczny. Z 
tern łączą się nierozerw alnie dw a zagad­
nienia: kw estja  stosunków  francusko-nie-

mieckich oraz kw estja nielegalnych zbro­
jeń. Oba te zagadnienia wysuną się po 
plebiscycie w  Zagłębiu S aary  na p ierw ­
szy  plan. W zrasta  przekonanie, że kw e­
stja austriacka może posłużyć za dosko 
nały  środek do otw arcia pertrak tacy j w 
zw iązku z temi dwoma istotnem i zagad­
nieniami. Sytuacja ta om awiana była  w  
ubiegłą sobotę przez m inistra S im ona-z 
prem ierem  Flandin. N arazie nie da się 
przew idzieć, w  jakim porządku zagadnie­
nia te będą traktow ane. W  każdym  razie 
N iem cy.'zostaną zaproszone do w zięcia u- 
działu w, tych  oraz przypuszczalnie w  dal­
szych | zobow iązaniach W! spraw ie bezpie-

Dosie  go Roku!
życzy Czytelnikom i Przyjaciołom

Redakcja.

Rozgoryczenie wśród robotników
nie w róży nic dobrego Sow ietom

MOSKWA, 28. 12. — Tel. ml. — To­
czący się i nie ukończony proces spiskow ­
ców  „zinowjewców** w zbudza w ielkie z a ­
ciekawienie w śród szerokich m as społe­
czeństw a sowieckiego. Panuje przekona­
nie że kolegjum w ojskow e sądu najw yż­
szego nie poprzestanie na ogłoszeniu w y ­
roku, ale uzgodniw szy z kom isariatem  
spraw  w ew nętrznych  treść oficjalnego 
w ynurzenia, ogłosi kom unikat o przebie­
gu rozpraw y- W  kom unikacie tym  p ra ­
wdopodobnie zostaną podane streszczone 
ośw iadczenia oskarżonych, z k tórych o- 
oinja sow iecka będzie m ogła w nioskow ać 
o rzeczyw istym  stanie rzeczy w partji.

W  M oskwie dotychczas prow adzone 
iest śledztw o w  spraw ie w ykrycia  filji bo ­
jówki leningradzkiej, k tóra  jak wiadomo

Ze sportu
Dnia 30 grudnia b. r. odbędzie się w auli 

W ydziału Pow iatow ego gmach S tarostw a w 
Katow icach przy  ul. M. Piłsudskiego o godz. 
16-tej u roczyste rozdanie nagród, zdobytych 
n z e z  zespoły strzeleckie oraz sportow e Ś lą­
skiego Klubu Sportow ego „Strzelec**.

S taran iem  Związku A tletycznego Śląska 
Opolskiego odbył się w Gliwicach podczas 
Swia.t Bożego N arodzenia M iędzynarodow y 
turniej zapaśniczy wag ciężkich dla am ato- 
óvv. P rzy  b. silnej konkurencji niemieckie] 

oraz czeskiej, za ją ł górnoślązak Gwóźdź (No- 
Ky B ytom ), za Jedzikiem  (W roclaw ), drugie 
miejsce.

Pod względem sportow ym  i organizacy j- 
iym im preza w ypadła nadspodziewanie dobrze.

Wys ock i emu  (dawn. WKS. Śm igły), nie 
bardzo spieszy się do W arszaw ianki. Jak  
hodzą słuchy, obija się on po Śwjętochłowi- 
.ach. w yraźnie kokietując benjam inka ligi. 
<S. Śląsk ma jednak ze 20 zawodników „czy- 
,tej krw i" do swej pierwszej jedenastki i chce 
syć samowystarczalny,

nie została w ykry ta .
(Wobec1 dłuższego czasu, k tó ry  dzieli akt 

te ro ry sty czn y  . i poszukiw ania współspi- 
skow ców  należy pow ątpiew ać czy  będą 
oni odnalezieni. .Z resz tą  w  kołach sow iec­
kich panuje "przekonanie, że organizacja 
m oskiew ska m ogła składać się z jednej 
osoby, której polecono w ykonać zamach 
na jednego . z - w ybitnych dygn itarzy  “p a r­
tyjnych. Osoba’ ta mogła ła tw o  zakonspi­
row ać się i -wykrycie jej jest dla tego na­
der utrudnione.

S trza ł Nikołajewa odbił się żyw em  e- 
chem w  sferach robotniczych w  Lenin­
gradzie, gdzie' w iększość proletariatu  ro ­
botniczego naw pół jawnie sym patyzuje z 
terorystam i. N astępca K irowa, Zdanow, 
pomimo- czystk i zarządzonej w  partji roz­
począł akcję przeniesienia robotników  le- 
ningradzk.ich do innych okręgów  przem y­

słow ych pod oficjalnym pretekstem  „dla 
dobra pracy  i budow y socjalizmu**.

U kryte te represje w obec robotników 
oraz  faw oryzow anie p rzez rząd sowiecki 

.w łościan w  związku z  w ydaniem  o s ta t­
niego dekretu  o specjalnej trosce partji i 
rządu nad chłopami, — w yw ołują w śród 

..mas proletariackich wielkie rozgoryczenie.
W  fabrykach i przedsiębiorstw ach so- 

. wicckich robotnicy ośw iadczają głośno: 
— Stalin znowu rozpoczął m anew row anie. 
Faw oryzow anie chłopców, rzucenie na 
pastw ę losu robotników  w  zw iązku z u- 
staw ą o zniesieniu kartek  na chleb sta ­
now i pow ażny krok w ty ł w  dziedzinie 
zdobyczy rew olucyjnych proletariatu...

W ładze  sowieckie, jak należy sądzić z 
nastrojów , tracą  na popularności w śród 
szerokich m as społeczeństw a.

czeństw a.
„Daily Telegraph** zaznacza, że. o ile 

Niemcy będą gotow e zaw rzeć z innemi 
m ocarstw am i konwencję, ograniczającą 
zbrojenia, w ów czas m ocarstw a alianckie 
skłonne będą znieść postanow ienia części 
5-ej trak ta tu  w ersalskiego. Francja i 
W ielka B ry tan ia  są zupełnie zgodne co 
do tego, że Niemcom nie można pozwolić, 
aby  jednostronnie w ypow iedziały  trak tai 
wersalski. Óba te m ocarstw a soją na s ta ­
nowisko, że legalizacja zbrojeń niemiec­
kich może być rozw ażana jedynie . jako 
część ogólniejszego planu. W obec poko­
jow ych ośw iadczeń H itlera — kończy 
„Daily Telegraph** — ze strony  francu­
skiej spodziew ają się, że ogólne porozu­
mienie będzie mogło być zaw arte  w  
pierw szych m iesiącach przyszłego- roku.

Jeżeli -wziąć pod uw agę, że Francja w  
dalszym  ciągu prow adzi in tensyw ne ro­
kowania z Rosją i że Sow iety w rokow a­
niach tych w ystępują niejako w roli man- 
datarjusza krajów  bałtyckich, to za ry so ­
w a ły b y  się kontury  nowej s truk tu ry  pak- 
u, w  którym  Polska zostałaby  pominięta, 
jak zresz tą  i Rumunja. T a ostatnia jednak 
by łaby  zabezpieczona p rzez udział w pak ' 
cie Czechosłow acji i Jugosławii.

 o— -

Król Borys

W i .ułgarji w y k ry to  niedawno- wielki spi* 
sek, m ający na celu zmianę ustroju i oba* 

lenie króla Borysa.

Kłopoty nowego premiera
Własna partja odnosi się 

Czy będzie przesilen ie w
BIALOGRÓD, 28. 12.
Odbędzie się tu  zebranie zarządu stron­

nictw a J.:-.N. S. (Jugoslow enska Nacjonalna 
S tran k a)f k tó rego  prezesem  jest b. prem jer 
Uzunowicz, a do k tórego należy rów nież 
obecr.yTprernjer Jew ticz oraz kilka innych 
m inistrów  z obecnego gabinetu. Od p rze ­
biegu-tego 'zebran ia  zależy w  dużym stop­
niu dalszy los -obecnego gabinetu J e w ­
ticza'.;'

D otychczas Jew ticz nie osiągnął poro­
zumienia z opozycją, k tó ra  stoi nieustę­
pliwie przy żądaniu zm iany ordynacji w y ­
borczej ,i'now ych w yborów  do parlam en­
tu. .S k raw a  ta  jest bardzo skom plikowa­

na i w ym aga czasu na p racę p rzygo to ­
w aw czą oraz w iąże się z niemożnością 
rozw iązania obecnej Skupczyny przed za­
łatw ieniem  przez nią budżetu. Z drugiej 
s trony  w  łonie J. N. S., k tó ra  jest decy­
dującym  czynnikiem  w  obecnej Skupczy- 
nie, panują prądy  nieprzychylne dla Jew ­
ticza, a nawret w ręcz  w rogie, k tórym  daje 
w y ra z  przedew szystk iem  grupa b. mini­
s tra  M aksym ow icza, polityka w y traw n e­
go i m ającego licznych zw olenników  na 
terenie dawnej Serbji, oraz grupa Uzuno- 
wicza. ,

W spółpraca rządu z obecną Skupczyną 
jest w momencie obecnym  nieódzowna ze

wrogo 
JugosSawji

w zględu na budżet, k tó ry  musi być i 
chw alony do  kw ietnia. Do tego w ięc cza­
su rząd Jew ticza nie m oże rozw iązać 
Skupczyny i musi się z nią liczyć. G dyby 
Jew ticz nie osiągnął na zebraniu J. N. S 
w iększości dla siebie, w ybuch łoby  nowe 
przesilenie. Istnieje jednak nadzieja, że 
mimo prądów  wrogich w łonie J. N. 5 
dla Jew ticza, zdobędzie on potrzebną 
w iększość, co- pozwoli rządow i u trzym ać 
się do kw ietnia i załatw ić budżet. G dyby 
jednak, co jest rów nież praw dopodobne, 
Jew ticz nie zdobył w iększości, rząd u stą­
pi i pow ołany będzie nowv  gabinet, tym1 
razem  czysto  urzędniczy
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Z am ach  na S t a l i n a
Śmierć Kirowa miała być  hasłem

do obalenia władzy Kremla
MOSKWA. Spraw a zabójstw a Kirowa 

i w yniki śledztw a stanow ią najw iększą 
sensację życia sowieckiego.

Śledztwo, przeprow adzone z nie 
zw ykłą drobiazgow ością p rzez now y 
apara t służby śledczej kom isariatu spraw  
w ew nętrznych w ykazało , iż zam ach na 
Kirowa stanow ił p ierw sze ogniw o w serji 
aktów  terorystycznych , k tó re  m iały być 
dokonane p rzez grupę spiskow ców - 
członków  partji.

O rganizacja „C entrum  Leningradzk-ie“ , 
na czele której s ta ł K otołynów , by ła  do­
b rze  zakonspirow ana, co m ożna w niosko­
w ać z tego, że początek istnienia jej się­
ga kilku la t w stecz. C złonkow ie organi­
zacji nie znali się w zajem nie, a o trzym y­
w ali istrukcje od zakonspirow anego szefa 
bojówki.

O rganizacja ta  m iała zam iar zgładzić 
nie ty lko K irow a, ale planow ane rów nież 
b y ły  zamachy na Stalina, L. Kagancwi- 
cza i Mołotowa.

G rupa tero rystów  sk łada się z osób, 
których w iek nie p rzek racza  la t 35-ciu, 
a w ięc w szy scy  sa  wychowankami rządu 
sowieckiego.

Czy w szyscy  spiskow cy w  M oskwie 
są w ykryci, narazić nie wiadomo. P o ­
niew aż a re sz ty  dotknęły  przew ażnie 
kom unistów  leningradzkich, należy p rz y ­
puszczać, że dobrze zak inspirow ani spi­
skow cy n o sk iew scy  znajruja się na w ol­
ności.

S praw a ideow ych przyw ódców  G. 
Zinow iwew a i Kamieniewa w  ciągu ostat­
nich dwu dni po lepszyła się o tyle, że za ­
m iar oddania dw u w ybitnych działaczów  
rew olucyjnych pod sąd doraźny został 
zaniechany. S tracenie Z inow jew a i Ka­
mieniewa w yw ołałoby  kom entarze za­
granicy. Niemniej jednak opinia społe­
czna dom aga się przez uchw ały i rezolu­
cje kary śmierci dla wszystkich, którzy  
w  ten lub inny sposób przyczynili się do 
uknucia ■ pisku. W ybitnych przyw ódców  
opozycj: leningradzkiej, a m ianowicie: Zi­
now jew a, K am ieniewa, Fiodorow a, W ar- 
dina, S alarow a, Jew dokim ow a, Sałuskie- 
go postanow iono w  tryb ie  adm inistracyj­
nym deportow ać do północnych okręgów  
syberyjskich bez ustalenia terminu ze­
słania.

Tym czasem  Kam ieniew i Zinowjewl 
nadal przebyw ają  w  M oskwie. Zwolniono 
obydw u z więzienia centralnego, lecz o d ­
dano pod dozór oddziału ochrony w ew n ę­
trznej kom isarjatu  spraw  w eum ętrznych  
i osadzono w  jednem z m ieszkań p ry ­
w atnych  rządow ych.

K orespondenci m oskiew scy pism  za ­
granicznych fantazjują na tem at przebie­
gu dram atycznej rozm ow y, k tó ra  miała 
miejsce m iędzy Stahnem  i Zinowjewym, 
gdy ten został sam olotem  przyw ieziony 
z Sw ierdłow ska do M oskw y i na tych ­
m iast z lotniska odstaw iw ony do gmachu 
centralnego komitetu partji.

Rozm ow a m iędzy Stalinem  i Zino­
w jew ym  trw a ła  pół godziny, ale szcze­
góły nie są znane.

N atom iast b. charak terystycznym  jest 
fakt podania przez radjostację M oskwy 
ośw iadczenia Stalina, k tó ry  ośw iadczył: 

mEaeezzxsasssma

— Nie uspokoję się dopóki nie zosta­
nie zniszczony ostatni z członków  opo­
zycji zinowjew'sko-kamieniew'-.skiej. Nie 
w y sta rcza  uprzątnąć ich sam ych, należy 
w y rw ać  w szystk ie  korzenie i obłam ać 
w szystkie gałęzie ich organizacji.

P rasa  sow iecka inform owana przez 
komisje śledcze i p rokuraturę  coraz do­
kładniej ujawnia tło pow stania grupy te- 
rorystycznej. Opożycjoniści, zdaniem 
odpowiedzialnych i w pływ ow ych pism 
stołecznych, utrzym yw ali s ta ły  kontakt 
z organizacjam i faszystows-kiemi.

Obecnie na łam y prasy  sowieckiej do­
sta ł się jako tem at profesor m oskiew skie­
go uniw ersy tetu  Preobrażeńskij, którem u 
zarzuca się w ygłaszanie i hołdow anie 
ideologii faszystow skiej. Prof. P reo b ra- 
żenskij w  sw ych w ykładach  kilkakrotnie 
podkreślał, że jeśli chodzi o doskonały 
ustrój państw ow y, to  istniał on w  s ta ro ­
ży tnych  Atenach. P ism o „R aboczaja 
M oskwa", stanow iące w pływ ow y organ 
zw iązków  zaw odow ych poleca w ładzom  
prof. Preobrażenskiego, jako jednego z 
w ybitnych prom otorów  i krzewicieli ide­
ologii faszystow skiej w  Sow ietach i ra ­
dzi, aby  w ładze  śledcze sp raw dziły  lojal­
ność uczonego wiobec ustroju państw o­
w ego i partji.

-W  kołach politycznych M oskw y uw a­
żają, że  tegoroczna sp raw a opozycjoni­
stów , zesłanie Kam ieniewa i Zinowjewa 
o raz  ogólna sytuacja w ew nętrzna  Sow ie­
tów sprzyjają rozw ojow i w ypadków  poli­
tycznych, k tórych drogę i term in narazie 
trudno określić. W  każdym  razie zesła­
nie czołow ych p rzyw ódców  opozycji, 
stracenie niew innych 109-ciu w ięźniów  
politycznych oraz ry sy  w  ideiologji p ar­
tyjnej nie przejdą bez echa ani zagranica,

ani w Sowjetach.
MOSKWA. W  godzinach popołudnio­

w ych natom iast ukończony proces 14-tu 
głów nych spiskow ców  i członków bo­
jówki „Centrum  Leningrad zkiego". Gmach 
sądu okręgow ego w Leningradzie s trze ­
żony jest przez kordony milicji i wojska.

W yroki śm ierci zostaną w ykonane 
natychm iast po odczytaniu orzeczenia 
sądu. Na procesie w  charak terze publi­
czności obecni są kom isarz sp raw  w  
w ew nętrznych H. Jagoda, Unszlicht, 
Ordżonikdze, Żdancw . Tuchaczew skij i 
przedstaw iciele w ładz miejscowych.

Zam ach na K irow a stanow ił pierw sze 
ogniwo w  serji aktów  terorystycznych , 
k tóre m iały być  dokonane p rzez grupę 
spiskow ców -członków  partji.

O rganizacja „Centrum  Leningradzkie", 
na czele której stał Kotołynow, b y ła  do­
brze zakonspirow ana, co m ożna wniosko­
w ać z tego, że początek istnienia jej sięga 
kilku lat w stecz. Członkow ie organizacji 
nie znali się wzajem nie, a o trzym yw ali in­
strukcje od zakonspirow anego szefa bo­
jówki.

O rganizacja ta m iała zam iar zgładzić 
nie tylko Kirowa, ale planow ane -również 
b y ły  zam achy na Stalina, L. Kaganow icza 
i M ołotowa.

G rupa te ro ry stó w  składa się z osób, 
k tó rych  wiek nie przekracza  la t 35-ciu, a 
w ięc w szy scy  są w ychow ankam i rządu 
sowieckiego.

Czy w szyscy  spiskow cy w  M oskwie 
są w ykryci, narazie nie w iadom o. Ponie­
w aż a resz ty  dotknęły przew ażnie kom u­
nistów leningradzkich, należy p rzypu­
szczać, że  dobrze zakonspirow ani spis­
kow cy  m oskiew scy znajdują się na w o l­
ności.

Spraw a ideow ych przyw ódców  G. Zi- 
now iew a i Kamieniewa w  ciągu ośtatn ich  
dwu dni polepszyła się o tyle, że zam iar 
oddania dwu w ybitnych działaczów  rew o­
lucyjnych pod sąd doraźny został zanie­
chany. S tracenie Z inow jew a i K am ienie­
wa w yw ołałoby  kom entarze zagranicy. 
Niemniej jednak opinja społeczna dom aga 
się przez uchw ały i rezo lucje 'kary  śmierć? 
dla w szystkich, k tó rzy  w  ten lub inny 
sposób przyczynili się do uknucia spisku. 
W ybitnych przyw ódców  opozycji lenin­
gradzkiej, a m ianow icie: Zinowjewa, K a­
m ieniewa, Fiodorow a, W ardina, Safarow a, 
Jew dokim ow a, Sałuskiego postanow iono 
w  trybie adm inistracyjnym  deportow ać do 
północnych okręgów  syberyjskich bez u- 
stalenia term inu zesłania.

Tym czasem  Kamieniem i Zinowjew na­
dal przebyw ają w  M oskwie. Zwolniono 
obydw u z w ięzienia centralnego, lecz od ­
dano pod dozór oddziału ochrony w e ­
w nętrznej kom isarjatu sp raw  w ew n ę trz ­
nych i osadzono w  jednem z mieszkań 
p ryw atnych  rządow ych.

K orespondenci m oskiew scy pism  zagra- 
nicznych fantazjują na tem at przebiegu 
dram atycznej rozm ow y, k tó ra  m iała miej­
sce między Stalinem  i Zinow jew ym , gdy 
ten został sam olotem  przyw ieziono s 
Sw ierdłow ska do M oskw y i natychm iast 
z lotniska odstaw iony do gmachu central­
nego kom itetu partji.

Ro-zmowa m iędzy Salinem i Z inowje­
w ym  trw a ła  pół godziny, ale szczegóły 
nie są  znane.

Natom iast b. charak terystycznym  jest 
fakt podania przez radjostację Moskwy, 
ośw iadczenia Stalina, k tó ry  ośw iadczył: 

 o-----

Powrót do ponurej tradycji
Dlaczego rozstrzelano 109 osób w Sowietach?

Zam ach na Sergiusza Kirowa, wielka 
sensacja w  politycznem  życiu Sow ietów , 
ma swój epilog, zw yk ły  i norm alny, w  
rozpraw ie przed kolegjum najw yższego 
sądu Z. S. R. R. C zternastu  spiskow ców , 
w śród nich bezpośredni spraw ca zam a­
chu, Nikolajew, poniesie odpowiedzialność 
za s trza ły  grudniowe, od k tó rych  padł 
Kirów.

Nim jednak nastąpił ten sądow y i p ra ­
w em  przew idziany porachunek z organi­
zatoram i zam achu, w okół zabójstwa # 
K irow a w y tw o rzy ła  się znam ienna i spe­
cyficzna atm osfera, k tó ra  wiele mówi o 
nastrojach i politycznem  życiu Sow ietów .

Bezpośrednio- po zam achu, lansow ać 
zaczęto najróżniejsze jego w ersje. P o ­
rachunek osobisty, dzieło białogw ardzi­
sty  — oto dom ysły, k tóre  nazajutrz po 
zabójstw iw e o toczyły  czyn Nikolajewa. 
B ezpodstaw ność ich b y ła  niemal oczyw i­
sta. Co najciekaw sze, nieprawdopodobne 
te w ersje, kłócące -się zresztą między 
sobą, pochodziły z... oficjalnych źródeł 
m oskiew skich!

W  kilka dni po  zamachu leningradz- 
kim pismo nasze w yraziło  przekonanie, 
że oficjalne kom unikaty sowieckie nie w y ­
trzym ują kry tyk i, a zabójstw o Kirow a 
jest sygnałem  w ew nętrznego rozdarcia 
w  politycznych stosunkach Sowietów. 
Opinję naszą po tw ierdziły  całkowicie 
m oskiew skie kom unikaty — po upływie 
kilku tygodni.

Czyn N ikołajewa uznany został za po­
lityczną dem onstrację opozycyjnego ugru­
pow ania spiskowców, k tó rzy  jak w y ­
nika z ak tu  oskarżenia — planowali rów ­
nież zamach na Stalin. Opozycja, 
ochrzczona mianem zinowiewowskiej, 
przeciw  na stalinowskiej „linji generalnej11, 
była ferm entem  w ew nętrzno-party jnym . 
Siedmiu spośród- 14 oskarżonych, odpo­
w iadających za mord w  gmachu dawnego- 
Instytutu Smolnego, było czynnym i człon­
kam i partij.

P ierw otne w ięc w ersje  okazały się 
:w św ietle aktu oskarżenia fałszyw em i 
tylko dom ysłam i, k tó re  zrodziły  się w  a t­
m osferze nerw ow ego podniecenia.

Tiiemnlcie r n n f i l
Ruch wofska i poiicii.

w M c z e s h
Aresztowania.

Jak  słychać, w  Berlinie panuje zanie­
pokojenie w  zw iązku z tajemniczemi ru ­
chami oddziałów  w ojskow ych i policji w  
okolicach gmachu m inisterstw a Reichs- 
w ehry.

Dziś nadeszły  dalsze wiadomości z W ie­
dnia, w edług k tó rych  w  Berlinie k rążyć 
mają pogłoski o rzekom em  w ykryciu  no­
wego spisku antyhitlerow skiego.

Jak  się spraw a przedstaw ia istotnie 
1 ile jest praw dy, a ile fantazji w  donie­
sieniach wiedeńskich — trudno jest n a ra ­
zie spraw dzić spowodu chociażby braku 
bezpośrednich wiadomości z Berlina. Źe 
jednak rozg ryw ają  się jakieś w ypadki w  
stolicy Trzeciej R zeszy w nioskow ać moż­
na z faktu, że i p rasa  pa iy sk a  zajęła się 
*a spraw a w  doniesieniach sw ych kores­

pondentów  berlińskich.
P opularny  dziennik parysk i „Le Jour“ 

donosi więc, iż bezpośrednio przed św ię­
tam i tajna policja niem iecka dokonała za ­
rów no w stolicy, jak ,i w kilku m iastach 
prow incjonalnych m asow ych aresztow ań.

Liczba aresztow anych  ma sięgąć 3.000 
osób. P rzew ażn ie  aresztow ano b. człon­
ków  b. organizacyj m arksistow skich, k tó ­
rych w iększa część po przew rocie hitle­
row skim  natychm iast p rzy łączyła  się do 
narodow ych socjalistów.

W śród aresztow anych  znajduje się jed­
nak rów nież znaczna liczba przyw ódców  
oddziałów  szturm ow ych.

O aresztów aniacłi tych w ładze niem iec­
kie nie w ydały  żadnego kom unikatu, a p ra ­
sie nie w olno zam ieszczać o t̂em.

niejszej wzmianki. M.imo to, w iadom ość 
o m asow ych aresztow aniach rozeszła się 
w  szerszych kolach ludności, w yw ołując 
zaniepokojenie.

A n a lo g icz n e  in fo rm ac je  zam ieszcza „Le 
M a t in “ , w yrażając  Przypuszczenie, że cho­
dzi tu o s t łu m ien ie  w  o-statniej chwili 
przygotow yw anego od dłuższego czasu 
spisku antyhitlerow skiego obmyślanego- 
na wielka skalę.

Akcja spiskow a miała się rozpocząć od 
zajęcia gmachu m inisterstw a Reichs-wehry. 
Tern też tłum aczyć należy silne obsadze­
nie gmachu m inisterstw a przez oddziały 
w-ojsko-we i policję.

„Le M atin informuje rów nież, że w śród 
aresztow anych  rn-a się znajdow ać kilku 
•■WJGżsZjJFcIi cficępóyy J^eich swehry ■

N erw ow ości tej, k tó ra  ogarnęła Mo­
skw ę po strzałach  leningradzkich, istnieje 
jeszcze drugi przejaw , ponury i tragiczny.

Na strza ły , w ym ierzone w  Kirowa, od­
pow iedział rząd  sowiecki maso-wemi egze­
kucjami. Rozstrzelano 109 osób. Na teror 
indyw idualny odpow iedziano m asow ym .

W śród  dokonanych egzekucyj, podyk­
tow anych jak chóralnie zapew nia prasa 
sowiecka w ew nętrzną „racją stanu" — 
jedna szczególnie daje w iele do m yślenia. 
S tracono m iędzy innymi braci Grieger, 
niemieckich kolonistów. 'U siłow ali oni 
zbiec zagranicę. Na kilka dni przed z a ­
machem leningradzkim  sąd skazał ich na 
k arę  w ięzienia za próbę nielegalnego p rze­
kroczenia granicy. N iespełna tydzień pc 
zabójstw ie Kirowa stracono ich jako tero­
rystów . Ta rap tow na i niepoparta żadnym  
zrozum iałym  argum entem  zm iana kary 
w ięzienia na w yrok śm ierci jest wymów- 
nym  przykładem  nerw ow ej psychozy, ja­
ka w y tw o rzy ła  się w  M oskw ie po zam a­
chu na Kiro-wa. Jaka  by ła  racja stracenia 
109' osób? Nie w ykazano im żadnego 
zw iązku z osobą i czynem  Nikołajewa; 
W  w yniku oficjalnego śledztw a na ławie 
oskarżonych zasiadło  czternastu  organi­
zatorów  zamachu, odpowiedzialnych za 
śm ierć Kirowa. N azw iska 109 rozstrze la­
nych bezpośrednio po zam achu nie zostały 
zw iązane niczem z -osobą i czynem  Niko­
łajew a i pozostałych spiskowców.

M asowe egzekucje b y ły  odruchen 
i aktem  doraźnej, pozam achowej psycho­
zy. W skrzesiły  one tradycję z  bezpo 
w rotnych  zdaw ało się czasów , gdy na te ­
ror jednostki odpow iadano m asow ym .

Zamach leningradzki w skazał, że ukłac 
Politycznych stosunków  i sił podm inow a 
ny jest od w ew nątrz  opozycyjnem i nastro­
jami. S tracenie 109 csób, k tórym  nie pró 
bowano naw et dowieść w iny  i udziału w 
zam achu, dowodzi pewnej nerw oości sfer 
moskiewskich. P odyk tow any  nią teroi 
m asow y zmusza do postaw ienia pytania: 
jaka była wina 109 straconych w dokona­
nym   ̂zamachu, skoro akt oskarżenia w y­
mienia niczem z nimi niezw iazanych 
spraw ców ?
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Z NOWYM ROKIEM!
WHOLE-WORTH
KATOWICE CHORZÓW !
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życzy swej Szanownej Klijenteli

D o b rego  Roku!

Do koła na świecie widzimy w ytężo- 
,e w ysiłk i skoordynow ania energii dla 
'w alczen ia  tych licznych trudności gospo­
darczych i socjalnych, jakie sp iętrzy ły  
się w  dzisiejszem życiu i którym  dajemy 
)gólną i bardzo pow ierzchow na nazwę 
a y z y su . Od prób radykalnych p rze­
obrażeń strukturalnych, jak w Rosji i we 
W łoszech, do skoszarow ania całego życia 
w ew nętrznego w  jednolity uniformizm 
państw ow y, jak w  R zeszy, w szędzie w y­
siłki te zdążają do jednego celu, przede- 
wszystkiem  — znalezienia zagubionego 
po wojnie klucza dobrobytu w ew nętrzne­
go i zorganizow ania odpornej m ocy naze- 
wnątrz.

Ila s ta  liberalizmu parlam entarnego mil- 
<ną zwolna lecz stale. W yłącznie polity­
czne podejście ido w ielorakich zagadnień 
iycia  jest anachronizm em . P raw o  po­
wszechnego glosow ania przestało być 
uw ażane za decydujące palladium na 
wszelkie bolączki i braki. W yłoniły  się 
palące potrzeby  produkcji i p racy , za ­
gadnienia socjalne i klasowe, problem y 
ustrojow e i obyczajow e o nowern obliczu 
' now ych tendencjach W ielki, niemal 
rcosmiczny. w strząs wojny, pow ojenny 
chaos i rozbicie polityczne w y trąc iły  
wa* 'tiki gospodarcze z rów now agi, sto­
su!.... skom plikow ały się niesłychanie. To 
w szys:ko w ym aga heroicznych w ysił­
ków, r  iludzkich niemal prac i trudu.

Pols! t znałazła się w  tem bardziej 
tr; Men; położeniu, Ż£ nietylko była jed- 
rp : z najbardziej i najdłużej dew astow a­
ny, li obszarów  zmagań, nietylko jeszcie  
przez  dwa -.ta po  w ojnie św iatow ej m u­
siała toczyć krw aw e boje o ustalenie 
s w y c h  pranie , lecz trzeba było niemal z 
niczego tw o r z y ć  państw o, budow ać apa­
ra t  ad m in is t racy jn y  i dz ierżąc  w  jednej 
dłoni miecz obrony, drugą prow adzić 
lemiesz tw ó rc z e g o  zaoryw ania zagonów  
now ego życia. Przeszliśm y potem fi­
n a n s o w ą  gorączkę inflacji, a po- kilku za- 
ledw ie  la tach  w zględnej równow agi, n a ­
stąpił znów  okres przesilen ia  ś w ia to w e ­
go, k tó ry  od kilku lat pożera kruchą 
struk turę  powojennej odbudow y.

D latego tem bardziej w ytężone i zw ar­
te m uszą być nasze w ysiłki opanowania 
sytuacji. H asło w spółpracy  ogólnoludz­
kiej pozostaje w ciąż m irażem  i fikcją. 
K ażdy naród w łasnem i siłami musi sobie 
radzić. W  dwóch dziedzinach — w  spra­
wach celnych i w zagadnieniu rozbroje­
nia — znam iennie uw ydatnia się całko­
wita nierealność dążeń do pełnej św iato­
wej koflaboracji. M ury celne rosną a 
zbrojenia doszły do rozm iarów , w ielo­
krotnie przekraczających  przedw ojenny 
w yścig a rm at i karabinów'. Narazie li­
czyć w ięc trzeba przedew szystkiem  na 
siebie. To jest niezbita w ym ow a rzeczy­
wistości, to jest nieodparta djalektyka 
iaktów.

Konieczność grom adzenia energji do 
walki z tysiącznemu trudnościam i jest na­
kazem  rozumu. Skupienie sił, jednolita 
zw arta  organizacja p racy  tw órczej na 
w szystkich odcinkach życia stanow i con­
ditio sinne qua non naszego zw ycięstw a 
w tej w alce o popraw ę. Jest nieodzow­
nym w arunkiem  skutecznego i celowego 
trudu dla zdobycia lepszego jutra.

Nie m ożem y sobie pozwolić na rozbi­
janie sił i rozdarcie w ew nętrzne z innych 
jeszcze w zględów. Idą czasy  brzemienne 
możliwościami. N ieprzew idziane stoi 
tawrsze na progu dnia.

R ozejrzyjm y się dokoła. Dwóch na­
szych pobliskich sąsiadów , ze w schodu 
i zachodu tw orzy  dw a zw arte , jednolite 
obozy p racy  a, w razie potrzeby, i w oj­
ny. T am  państw o rządzi wszechwładnie 
jest absolutnym  panem sytuacji, nie uzna­
je żadnej dyskucji, nie znosi żadnego 
sprzeciw u. Tam  etatyzm  w szystkich 
dziedzin życia, tam  uniformizm wszelkiej 
myśli dochodzi aż  do potw orności ab su r­
du. Ale nie wolno tego nie widzieć i te- 
?o nie rozumieć.

U nas tym czasem  rozbicie w ew nętrzne 
uw ydatnia się coraz w ięcej w  nieprze­
jednanej wobec siebie w zajem  postaw ie 
opozycji i obozu prorządow ego. Tkwi 
m iędzy niemi klin nienawiści, k tó ry  nie 
dopuszcza naw et do rzeczow ej w ym iany 
zdań, nie m ów iąc już o realnej w spó ł­
pracy. Nie chodzi tu o różnice polityczne. 
Tak zw. z jadow itą in tencją złośliwości 
przez opozycję „sanacja" skupia w  sobie 
f a | v  -ze-esr k i e r u n k ó w  od rad.ti-

kalizmu do um iarkow anych zachow aw ­
ców1, k tórych w szystkich  łączy wspólne 
zrozum ienie konieczności państw ow ych i 
podporządkow anie się w ym ogom  polskiej 
racji stanu. Jad ro  nienaw iści ze s trony  
opozycji, zw łaszcza tej prawicowej, nie 
polega na jakichś niepokonanych różni­
cach program ow ych, lecz raczej na ani­
m ozjach osobistych, na zaw iści o w ładzę 
na różnych urazach o podkładzie zaw ie­
dzionych nadziei o raz ambicji. I dlatego 
może ta  nienaw iść sta ła  się właśnie tak 
nieprzejednana, nieustępliwa, m ściwa i 
bezpośrednia. Niema w alki o ideały, o 
program y, o wielkie hasła, biegunowo 
rozbieżne. Niema opozycji zasadniczej, 
rzeczow ej, pozytyw nej. Jest z jednej 
strony  ciągła dokuczliwa w alka podja- 

, zdaw a, podchw ytyw ania złośliwe d ru b - 
nych fakcików, oderw anych  epizodów — 
z drugiej usuw anie zew sząd każdego

P rzy  zatruciu w ywołanem  zepsutemi potra­
wami, jak również alkoholem, nikotyną, m or­
finą, kokainą i opium zastosowanie naturalnej 
wody Franciszka - Józefa  jest cennym środ­
kiem pomocniczym. — Zaleć, przez lekarzy.

G roźny bandyta  małopolski W łady­
sław  M aczuga, skazany dnia 11 grudnia 
r. b. na śm ierć przez powieszenie znowu 
zbiegł z więzienia w Rzeszowie. P ostać 
tego bandyty  robi się już w ręcz legen­
darna, a zuchw alstw o jego w ydaje się 
bezgraniczne.

Nieomal rok temu, bo w  Noc Sylw e­
strow ą roku ubiegłego, M aczuga uciekł z 
tego sam ego w ięzienia z pod czujnej s tra ­
ży w raz  ze sw ym  kompanem Bykiem  i 
przez 10 m iesięcy terryzow ał ludność 
pow iatu rzeszow skiego i pow iatów 1 oko­
licznych.

Postrach, jaki siał, był tak wielki., że 
zdarzy ł się naw et w ypadek w yem igrow a­
nia całej rodziny z R zeszow skiego w-obec 
ciągłej groźby napadu i rabunku.

W ładze bezpieczeństw a skoncentrow a­
ły na terenie powiatu rzeszow skiego sp e ­
cjalne oddziały policyjne, w yszkolone w  
tropieniu przestępców . Akcja pościgowa 
trw ająca 10 m iesięcy kosztow ała bardzo 
wiele. To też gdy w reszcie bandyta 
w padł w  ręce spraw iedliw ości pastano- 
wiono jaknajszybciej w ym ierzyć mu sp ra­
wiedliwość, aby społeczeństw o uchronić 
przed straszną zmorą.

I oto zapadł w yrok  śmierci.
Jrtż na rozpraw ie M aczuga kajał się i 

szedł kory tarzem  na schody, w iodące do 
mieszkania naczelnika więzienia. M aczu­
ga doskonale znał rozkład gmachu w ię­
ziennego ,i*wiedził, że tylko w  m ieszka­
niu naczelnika na pierw szem  piętrze okna 
są nieokratow ane, a pod oknami na p a r­
terze znajduje się ogródek z miękkim 
traw nikiem .
błagał o litość. P rzyp isyw ano  to  w ów ­
czas tchórzostw u. W  więzieniu spraw o- 
w ał się w ręcz idealnie. Ciągle daw ał do- 
w ody sw ej skruchy, a naw et zastanaw iał

przedstaw iciela opozycji, tropienie jej 1 
zw alczanie rów nież drobnem i personalne- 
mi posunięciami.

A jednak ta nienawiść, to odżegnyw a­
nie się od jakiegokolwiek w zajem nego 
zrozumienia, już nietylko porozumienia, 
ta niemożliwość jakiejkolwiek w spółpra­
cy zatruw a atm osferę życia publicznego 
w  Polsce w  sposób w ysoce szkodliwy i 
niepokojący. Są pew ne dziedziny nieza-

s,ię w  rozm ow ach z dozorcam i w ięzien­
nymi, czy powinien składać skargę kasa­
cyjną, czy  raczej iść na szubienicę, aby  
odkupić sw e winy. D opiero te raz  po jego 
drugiej ucieczce okazało się, że w  roz­
m owach z w ięźniam i mówił co innego, 
dowodził, że „kat B raun nie zarobi na 
nim ani grosza".

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
leczy k a ta r  k iszek .

M aczugę trzym ano w  więzieniu w  
ścisłej izolacji. Czujność jednak, w obec 
skruchy bandyty , nieco osłabła, bo oto 
przed sam ym i św iętam i dodano mu do 
celi dw u tow arzyszy, groźnych bandy­
tów , przyw iezionych do więzienia w  
Rzeszowie z P rzem yśla.

M aczuga bardzo się rozgniew ał na po­
zbawienie go sam otności i głośno dow o­
dził, że chciałby być sam w  celi, bo „z 
takimi bandytam i nie potrafi rozm aw iać".

M aczugę w  więzieniu nazyw ano 
„dzwonnikiem ", a to z powodu ciężkich 
kajdan, jakie miał na rękach i nogach w  
celu uniemożliwienia ucieczki.

W  drugi dzień św iąt, t. j. w czoraj do­
zorca w ięzienny, spraw ujący  s traż  na 
kory tarzu , gdzie mieściła się cela M a­
czugi, usłyszał kołatanie do drzw i i o- 
krzyki obu bandytów : „On nas bije".
Dozorca otw orzył drzw i celi, ale zaledwie 
znalazł się za progiem, zauw ażył leżące 
na środku celi kajdany Maczugi. Z rozu­
miał, że w spółw ięźniow ie rozkuli M a­
czugę. W  tym  sam ym  momencie p o r­
w any został przez dwuch w ięźniów  z 
P rzem yśla  i pow alony na ziemię. M a­
czuga, k tó ry  stał p rzy  ścianie tuż koło 
drzw i cicho w yślizgnął się z celi i po- 

Nie nam yślając się ani chwili M aczuga

przeczalnej doniosłości, są  pew ne platfor< 
my, na k tórych  nie m oże i nie powinno 
być ta rć  ani rozdźw ięków . W  obliczu 
trudności, jakie m usim y przezw yciężać, 
przed zadaniam i wielkich poczynań i 
pracy, jakie czekają na w ykonanie, fana­
tyczna nienawiść, żarliw ie kultyw ow ana 
i zażarcie propagow ana daje obraz za ­
ślepienia nietylko bolesnego, ale i groźne­
go na przyszłość.

pchnął d rzw i kuchenne m ieszkania na­
czelnika i w szedł do kuchni. Znajdow ała 
się tam  tylko żona naczelnika.

Zanim zdołała się ona zorientow ać w  
sytuacji M aczuga w ybił szybę w  oknie 
i z I p iętra skoczył na podw órze w ię­
zienne, następnie przebiegając całe pod­
w órze, zbliżył się do narożnika, znajdują­
cego się u zbiegu ulic Szopena i Zam oy­
skiego. Tu przeskoczył 6-m etrow y mur 
w ięzienny i począł biec przez ul. Zam ­
kow ą na Podzam cze, tam w drapał się po 
kiju i przeskoczył p ło t p rzy  nieruchomo­
ści d-ra D zierżyńskiego, chcąc w  ten spo­
sób przedostać się na ul. Kraszewskiego.

W  m iędzyczasie zaalarm ow ana straż  
w ięzienna poczęła w raz  z przechodniam i 
ścigać M aczugę. Mimo kilkakrotnego w e­
zw ania, M aczuga uciekał dalej. W  chwili, 
gdy usiłow ał przeskoczyć płot, jeden ze 
strażników  zabiegł mu drogę i strzelił 
trafiając go w  rękę. M aczuga cofnął się 
i usiłow ał p rzez w ybite okienko dostać 
się od! s trony  podw órza do piwnicy, 
mieszczącej się w  domu d-ra  P rzysłup- 
skiego. Drugi strażnik, k tóry  p rzyby ł z 
odw rotnej s trony  domu, strzelił do M a­
czugi, trafiając go  w  krzyż.

M aczuga padł na ziemię, jęcząc ł  ta ­
rzając się z bólu.

Mimo jego cierpienia ludzie chcieli do­
konać nad nim samosądu. S trażn icy  wię­
zienni i policja przeszkodzili temu i  nała­
dowali M aczugę do dorożki i odwieźli do 
szpitala więziennego.

Mimo ciężkiej rany  M aczuga nie stra­
cił przytom ności i w ołał ciągle:

— Dobijcie mnie, bo strasznie cierpię...
W  szpitalu w ięziennym  natychm iast 

p rzystąpiono do operacji. O kazało się, że 
kula zadrasnąw szy  sto s  pacierzow y
utkw iła w  żołądku.

W ieczorem  M aczuga stracił przy tom- 
ność. Mimo to p rzy  łóżku jego czuwa 
eskorta policyjna.

D ozorca napadnięty  p rzez więźniów 
szw anku nie odniósł. B andytów  przem y­
skich, k tó rzy  ułatw ili M aczudze ucieczkę 
rozdzielono i skuto kajdanam i.

B ędą oni zbadani przez w ładze śledcze
B ezpośrednio po stw ierdzeniu ucieczki 

do gmachu sądow ego przybyli: prezes 
sądu okr. dr. Staw ow ski, szef prokuratu­
ry  D obrzyński, sędzia śledczy dr. Kijas, 
obrońca Maczugi mgr. W akspress, kie­
row nik w ydziału śledczego Zielski i "kie­
row nik kom isarjatu Steifer. P rzystąp iono  
bezzw łocznie do przeprow adzenia docho­
dzeń, celem  ustalenia praw dziw ego stanu 
rzeczy. P rzed  gmachem sądow ym  ora? 
w miejscach, k tó rędy  M aczuga uciekał, 
grom adzą się tłum y ludzi, komentując 
żyw o w ydarzenie.

Nadszedł okres p o lo w ań . .

Ostatni wyczyn legendarnego bandyty
Maczuga zbiegi z więzienia

ale rannego schwytane
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Francja, kraj sensacyjnych afer
Dobre interesy i Krach rywala Stawiskiego, Karola Levy

(Korespondencja w łasna  K. Ł.)
P a ry ż , w  grudniu.

W  ostatnich dniach w ybuchło w e F ra n ­
cji kilka nowych skandalów  finansow ych, 
afera z dostaw cam i państw ow em i na 100 
miljonów w  Rouen, afera korupcyjna bo- 
okm ackerów  w  policji, a w reszcie afera 
Levy, o której sądzą niektórzy  ze rozm ia­
ram i sw ym i przekracza  naw et osław iony 
skandal S taw iskiego. Poniew aż jednak 
perypetje jej są znacznie mniej burzliwe, 
a z drugiej dla opinji francuskiej nie s ta ­
nowi już nic nowego, żadnej rew elacji, nie 
iaje ona pow oda do takich gw ałtow nych 
jajść, jakich w idow nią by ła  Francja z po­
czątkiem tego roku i śledztw o w  tej sp ra ­
wie toczy się w  atm osferze znacznie spo­
kojniejszej.

Poeząki Pana Levy.
C entralną figurą afery  Levy jest żyd 

Karol G oldenberg, k tó ry  potem  p rze­
kształcił się na Karola L evy , pochodzi z 
ghetta algierskiego i w  początkach swej 
„karjery“ wegetuje w  Sidi-Bel-Abbes, 
sprzedając banany. Nie ma grosza, nie ma 
żadnych stosunków  i znajomości.

Poniew aż jednak traw i go gorączka 
w’ielkieh interesów , rzuca jednego dnia 
w szystko  i ląduje w  M arsylii. Orjentuje 
się w lot, że dla człow ieka pozbaw ionego 
w szelkich skrupułów  w  społeczeństw ie 
p o w o je n e m , gdzie w szystko  tańczy  do­
okoła zł >tego cielca, jest pole do zyskow ­
nych P  eresów  p rzep row adza p ierw szą 
szczęśli ą operację na dostaw ę 7 tysięcy  
ton cul '.'u i od te j chw ili już w ie, że 
w szedł na w łaśc iw ą dla siebie drogę. In­
teresy  cukrow nicze to będzie pierw szy e- 
tap lego dorobku.

O brabia zatem  departam enty  północ­
no-wschodniej Francji, gdzie przem ysł cu­
krow niczy odbudow uje się ze zniszczenia 
powojennego. W  styczniu 1927 r. zakłada 
swoje pierw sze w ielkie przedsiębiorstw o 
cukrow nicze: bank  „Cociete speciale de 
commision" przekształcony  następnie —
na „Societe — speciale financiere". Kapi­
ta ł zak ładow y jest m inimalny, ale L ev y  
nie zapom ina o odszkodow aniach w ojen­
nych, płaconych p rzez państw o za zni­
szczone działaniam i wojennem i objekty. 
Z żydow skim  sprytem  orjentuje się — 
wlot, że w  dobie rozprzężenia aparatu  
państw ow ego państw o najłatw iej oszukać 
i m ajątek państw ow y najłatw iejszy jest 
do okradzenia.

Za pom ocą tych  w łaśnie odszkodow ań 
wojennych, odpow iednio pow iększonych 
na jego intencję, L evy  skupuje ru iny cu­
krow ni i odbudowuje je, tw orząc „Kom- 
ran ję  cukrow ą". Kombinacja jest niezła.
’ aw et najw iększy bank Francji „C redit 
L yonnais11 nie w aha się akceptow ać akcyj 
tego  p rzedsięb iorstw a.

Zarazem  Levy tw orzy  w  poszczegól­
nych departam entach w latach 1928 i 29 
szereg  — zw iązków  poszkodow anych 
przem ysłow ców . Są to  spółki o ch a rak ­
terze finansow ym , które  m ają na celu 
szybszą realizację odszkodow ań wojen­
nych za pośrednictw em  oczyw iście banku 
pana L evy  i k tóre, choć operują minimal- 
nerni kapitałam i potrafiły  niemniej w y ­
puścić za przesz ło  miljard obligacyj, gw a­
s z o w a n y c h  p rzez państw o.

Z asadniczo odszkodow ania Wojenne 
Oyly w ypłacane ratam i, ale dla tych, k tó ­
rzy  potrzebow ali całego kapitału  p rze­
p row adzał też  operacje finansow e. O- 
prócz tego istniał założony p rzez  w ielkie 
banki p ryw atne  do tego sam ego celu, bank 
„Union Industriellc de C red it11 i ten w spół­
pracow ał z Levym , k tó ry  zorganizow ał 
pod sw oją  firm ą grupy poszkodow anych. 
W  ten sposób państw o  chcąc — przyjść  
t  pom ocą poszkodow anym , posługiw ać się 
musi pośrednictw em  pana L evy, k tó ry  po- 
bie a odpowiedni kom isow e. Zarazem  po- 
sz .Jdow ani cukrow nicy potrzebują go, a 
on ich kosztem  dokonuje zyskow ych o- 
pcram’'

Z kulisami wielkich interesów .
C ukier i odszkodow ania w ojenne nie 

w ystarczają , by  w ypełn ić  ak tyw ność ta ­
kiego — G oldenberga-Levy. Pociągają go 
rów nież spekulacje gruntam i i postępuje 
w zw y k ły  sposób, zakładając wielką ilość 
spółek finansow ych (ogółem 22) k tóre roz­
porządzają minimalnemi kapitałam i, ale to 
n,ie przeszkadza im ab y  w b rew  przepisom  
ustaw y w ypuszczały  obligacje na setki 
miljonów franków .

W szystko  bow iem  o d b y w a się, w  m yśl

zasady  „ręka rękę m yje“. Sztuką G olden­
berga-L evy  i sekretem  jego pow odzenia 
jest w yszukiw anie w pływ ow ych protek- 
cyj. Znajduje je u niektórych instytucyj 
bankow ych, dla k tó rych  jego spółki fi­
nansow e stanow ią dogodna fasadę, a prze- 
dew szystkiem  w łonie adm inistracji pań­
stw ow ej oraz u pew nych polityków  i p a r­
lam entarzystów . Bez nich nie mógł b y  
zrobić swojej fortuny, bez ach pom ocy nie 
potrafiłby on m ały handlarz bananów , — 
bez przeszłości i opinji, zm ontow ać nie­
zliczoną ilość spółek finansow ych i u zy ­
skać praw o em itowania obligacyj pań­
stw ow ych na m iljardowe sumy, by  stać 
się wreszcie potęgą finansow ą na czele 
banku o oficjalnym niemal charakterze. 
Nie inaczej postępow ał Staw iski z pom o­
cą innych parlam entarzystów  i w pływ o­
w ych osobistości.

System  w ynagradzania  usług jest p ro ­
s ty  i zaw sze ten sam. B y ły  inspektor fi­
nansów, p. Albert Juove którem u podle­
gają odszkodowania wojenne, zostaje d y ­
rektorem  trzech spółek finansow ych pana 
L evy. Inny inspektor p. Boudor, o trzym u­
je podobne stanow isko. — E kspert ra ­
chunkow y od podatków  p. Józef Hanoune 
kontroluje księgowość dwunastu — spółek 
G oldenberga-Levy. P rzed tem  podobne 
funkcje spełniał p rzy  Staw iskim .

W  r. 1933 Karol Levy stoi na piede­
stale. Ó w czesny m inister robót publicz­
nych p. Appel. którem u podlegają spraw y 
odszkodow ań, w y sy ła  w  lutym  tego roku 
okólnik do prefektów , w którym  daje do 
zrozumienia, że właścicieli obligacyj za 
odszkodow ania — kierow ać należy do 
przedsięb iorstw  Levy. Jego bezpośredni 
podw ładny, nieżyjący już dziś dyrek to r 
departam entu  p. Regnier uzupełnia potem 
ten  okólnik bezpośrednim  apelem. W  kil­
ka m iesięcy później zosta ł prezesem  rady 
nadzorczej u pana Levy.

Miljony w pływ ają. Karol G oldenberg- 
Levy jest przyjacielem  w ybitnych człon­
ków  partji radykalnej pp. Oueuille i P a ­
teno Spotyka się regularnie na w y ­

kw intnych śniadaniach z p. Kamilem Chau- 
temps. Inny w ybitny  członek tej partji p. 
G eorges B onnet nie w aha się jako mini­
s te r finansów z pominięciem procedury u- 
staw ow ej przyznać  G oldenbergow i-Levy 
rozety  Legji Honorowej. B yło  to 'z a  w y ­
jątkow e zasługi", jak mówił dziennik u- 
rzędiowy. T e w yjątkow e usługi nie prze­
szkodziły jednak, że nim rok upłynął, Ka­
rol Levy znalazł się w  więzieniu.

Zanim to nastąpiło, aferzysta L evy  
montuje now ą kom binację finansową. U- 
staw a z 11 lipca, o której uchwalenie w  
przyśpieszonem  tempie postarał się p. 
G uerout, prezes Ligi obrony praw  czło­
w ieka i deputow any dep. Aisne (tego sa­
mego departam entu, w  którym  robiło się 
in teresy  z cukrem  i odszkodowaniam i) 
przew iduje subwencje państw ow e na ro ­
bo ty  publiczne, prow adzone p rzez gm iny 
i instytucje użyteczności publicznej. Mini­
s te r finansów, k tó ry  przyznał Karolowi 
L ev y  rozetkę Legji Honorow ej, uzupełnia 
ustaw ę dekretem , k tó ry  upow ażnia gminy 
do użycia pośrednictw a spółek finanso­
w ych, m ających na celu finansowanie sub- 
w encyj przyznanych  przez miasto.

Taką spółkę tw orzy  w łaśnie Karol L e­
v y  pod nazw ą „Ugrupowanie do finanso­
w ania robót publicznych". P rzystępu je  do* 
niego osobisty sekre tarz  p. Kamila Chau- 
tem ps'a, m inistra sp raw  w ew nętrznych , p. 
Andre Dubois, a siedziba spółki mieści się 
w  gmachu m inisterstw a spraw  w ew n ę trz ­
nych na placu Beauvau w  P ary żu  dla do­
dania jej pow agi i charak teru  pseudo-ofi- 
cjalnego. G oldenberg-Levy widzi nowe 
miljony. Dla tego cała ta kom binacja to 
jeszcze jeden trick operow ania cudzemi 
pieniędzmi i pobrania lukratyw nego kom i­
sow ego od olbrzym ich sum półtora  miljar- 
da franków , przew idzianych na subw en­
cjonowanie robót publicznych.

S tarcie  ze Staw iskim .
W  tym  sam ym  jednak czasie S taw iski

k tó ry  nie miał szczęścia obłowić się na od­
szkodow aniach w ojennych i którem u w y-

Sylwester w Rodle.
S ylw ester obchodzony rok rocznie w  

radjo rozpocznie się w  dniu 31 grudnia 
o  godz. 23.55 m azurem  z „Halki" Moniu­
szki. O godz. 24.00 rozniosą fale e teru  
dw anaście uderzeń zegara, z którem i za ­
kończy się panow anie starego  roku. O 
godz. 24.00 w  krótkich, a serdecznych sło­
w ach  zw róci się do słuchaczów  całej 
Polski naczelny dy rek to r Polskiego Ra- 
dja d r. Zygm unt Chamiec. Następnie po 
odegraniu poloneza A -dur Chopina o 
godz. 00.10 nadana zostanie specjalna 
audycja dla Polonji zagranicznej, tran s­
m itow ana do S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej, a składająca się z 
Hym nu N arodow ego i przem ów ienia P re ­
zesa  Św iatow ego Zw iązku Polaków  za­
granicą p. M arszałka W ładysław a R acz-

kiewicza. O godz. 00.25 p rzy g ry w ać  bę­
dzie m uzyka do tańca. O godz. 1.00 w y ­
stąpi w  odśw iętnej szacie L w ów  w  w e­
sołej audycji p. t. „Sąd nad1 rekiem  1934". 
Będzie to  audycja pióra W. B udzyńskie­
go, w  opracow aniu  m uzycznem  Z. Lip- 
czyńskiego. W  sądzie zaś nad starym  
rokiem  w ezm ą udział serdecznie łubiani 
„Szczepku i Tońku" asy  humoru „L w ow ­
skiej Fali", pozatem  „W esoła piątka1, w  
rolach obrońców  ukażą się za ś  Apriko- 
senkranz i Untenbaum. M uzyak tanecz­
na o godz. 2.00 zakończyny radjow ego 
Sylw estra.

O wcześniejszej porze, bo o godz. 
22.15, radiostacja w arszaw sk a   ̂nada ró w ­
nież audycję sy lw estrow ą p. t. „Zw ario­
w an a  m uza". •

ży łow any  już do cna oszukańczy lom bard 
bajoński nie zapew niał należytych docho­
dów  przerzuca się rów nież na roboty  p u ­
bliczne, zakładając „Autonomiczną kasę 
wielkich robót publicznych". Ci dw aj afe­
rzyści zetrą się te raz  ze sobą i jeden dru­
giego pociągnie w  przepaść.

M ając sw oje uszy, Staw iski dowiaduje 
się o  tern, co się przygotow uje w  p rzeciw ­
nym  obozie i tak  się zak rzątnął że ubiegł 
Goldenberga.-Levy, ogłaszając przed  nim 
w  dzienniku urzędow ym  sta tu ty  swojej 
„Kasy autonom icznej". Jem u w ięc p rzy ­
padłoby w udziale pierw szeństw o zysków  
ustaw y G uernut'a.

R ozgniew any L evy  odpow iada na tc 
afiszem, w  którym  demaskuje Staw iskiego 
jako oszusta. Afisz ma już być rozlepiony 
na m urach P a ry ż a  gdy zaalarm ow any 
S taw iski w y sy ła  do m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych  — sw oją „w spółpracow ­
niczkę" . żydów kę Zuzannę Avril, k tó ra  z 
pom ocą Alberta D ubarry  uzyskuje jego 
wycofanie. Obie strony  usiłują dojść do 
jakiegoś porozum ienia, ale tym czasem  
Andre Dubois, k tó ry  sobie -wiele obiecuje 
ze w spółpracy z L evym , w znaw ia ofenzy- 
w ę  rozsy łając do m erów  i p refektów  o- 
kólniki, by na papierze z nagłów kiem  mi­
n isterstw a zachw alać usługi i korzyści 
spółki Levy-Dubois, ryw alizującej ze spół­
ką Stawiskiego.

W ypadki p o sta ra ły  się już rozdzielić 
obu przeciw ników . N askutek skargi tow. 
asekuracyjnego „U rbaine" w ybucha skan­
dal z lom bardem  bajońskim  i stopniowo 
odsłania się cały  m echanizm  oszukaństw  
Staw iskiego. U jaw niły się nietylko oszu­
stw a, k tóre  m iał już za sobą, ale rów nież 
zam ierzone afery  z bonami węgierskiemi 
i robotam i publicznemi.

W  ten sposób pośrednio od k ry y ta  zo­
sta ła  kom binacja Levy-Dubois. Zdem a­
skow ana i atakow ana, spółka nie może 
operow ać i zostaje zlikw idow ana. M iliar­
dy z robót publicznych ulatniają się. Za­
razem  banki, k tó re  — w spó łp racow ały  t  
bankiem  Karola Levy — „Speciale F inan­
ciere" nalegają na niego, by  podał się da 
dymisji z rady  nadzorczej. T ak  też  czyni 
i usuwa się w  cień, pozostaw iając na swo. 
jem stanow isku sw ego kuzyna Józefa 
L evy.

Jednakże, podobnie jak Staw iski, Ka­
rol G oldenberg-Levy liczył na ostatn ią  
aferę b y  zam askow ać oszukaństw a w, in­
nych i zatkać dziury, otw ierające się tu 
i tam. Poniew aż kom binacja z robotami 
publicznemi nie udała się, po blisko rocz- 
nem  szam otaniu się nastąpił krach.

Obecnie Karol G oldenberg-Levy znaj- 
duje się w  w ięzieniu, ale sp raw a zam ie­
szanych w jego afery  parlam entarzysy tów  
i urzędników  nie została dotychczas tknię­
ta. M ówi się tylko, że Felip Henriot, k tó ­
ry  z początkiem  tego roku zmusił do u stą ­
pienia swoimi rew elacjam i gabinet Chau- 
tem ps‘a, gotuje się, by tę  spraw ę poruszyć 
z trybuny parlam entarnej w  odpowiedniej 
chwili.

 o-----

W rocznicę w ykrycia staw iskjady
nowy skandal finansowy we Francji

P aryż , w  grudniu.
Dokładnie rok tem u w y k ry to  skandal 

S taw iskiego. Jak g d y b y  dla upam iętnie­
nia tej rocznicy w ybucha dziś we Francji 
now y skandal, nie posiadający w praw dzie 
rozm iarów  „staw iskjady", ale odsłan ia­
jący znów  przerażającą korupcję, jaka pa­
nuje w śród sfer politycznych III Repu­
bliki.

Chodzi o bankiera pochodzenia duń­
skiego Johannesa L ykkedala M oellera, 
k tó ry  „w yży łow ał" oszczędności francu­
skie na 200 miljonów. Miał już być w y ­
dalony z Francji przed kilku laty za oszu­
kaństw a w szelkiego rodzaju, a nie stało  
się to  tylko dlatego, że „ujął się" za nim 
urzędujący m inister w zam ian za czek na 
sto  tysięcy  franków .

Dziś już w iadom o, że tym  sprzedaj- 
nym  politykiem  był deputow any Jan Os- 
soła, członek partji radykalnej, ów czesny 
w icem inister w ojny. Nie m ożna go już jed­
nak pociągnąć do odpowiedzialności, gdyż 
przed dw om a la ty  zginął gw ałtow ną 
śm iercią. W  czasie ostatnich w yborów  dlo

parlam entu p rzy  objeździe swego okręgu 
padł ofiarą ka tastro fy  autom obilow ej i w y - 
preklam ow any został ponow ny jego w y ­
bór na deputowanego.

M oeller osiedlił się w e  Francji jeszcze 
przed wojną. P rzy b y ł z Gujany, gdzie w  
m łodości poszukiw ał złota, choć bez  sk u t­
ku. Zapew ne rów nież do G ujany powróci 
„na starość", ale tym  razem  już w roli 
skazańca.

Na bruku paryskim  Moeller zakłada 
bank. U rządził się przytem  bardzo ' chy­
trze. Istniał w  P ary żu  w  tym  czasie 
„Bank krajów  północnych" i Moeller, że­
by łatw iej i szybciej zdobyć klijentów-, u- 
znał za najlepsze założyć vis-a-vis tego 
banku „Bank krajów  skandynaw skich". 
G dy później „Bank krajów  północnych" 
przeniósł się na inną ulicę, Moeller czyni 
to  sam o i w ynajm uje lokal sąsiedni.

Podczas w ojny podejrzew any by ł o u- 
praw ianie szpiegostw a na rzecz państw  
centralnych i dlatego odmówiono mu po­
tem  o byw ate lstw a francuskiego.

[W! r. 1919 Moeller zakłada bątnk w

Reims, staje na czele piętnastu różnych 
spółek finansow ych. S ą  one fasadą róż­
nych nielegalnych operacyj finansowych.

A by spław ić swoje fikcyjne obligacje, 
M oeller kupił p rzez podstaw ione osoby 
cały  szereg  banczków  prowincjonalnych. 
R ezultat by ł taki, że d z ie s ią tk i tysięcy 
bezw artościow ych papierów  uplasow a­
nych zostało w śród  ła tw ow iernych  ciuła­
czy oszczędności.

W szystko, czego się tknął ten hoch­
sztapler, p rzeksz ta łca ło  s.ię w  jego rę> 
kach w  oszukańczą kombinację...

G łośną by ła  szczególnie afera stacji kli­
m atycznej Thorenc, k tóra  pogrążona b y ­
ła w  letargu od r. 1876, M oeller postano­
w ił „obudzić" ją dio życia. W ypuścił a k ­
cje, k tó re  zaczęły  na giełdzie od kursu 
276 franków: ,i doszły  aż  do 5 tysięcy. 
N astąpił naturalnie krach, k tó ry  za rw a ł 
m nóstw o ludzi.

Jak  w ykazuje śledztw o, Moeller był 
chytrzejszym  jeszcze kom binatorem  od 
osław ionego króla hochsztaplerów  S taw i­
skiego. Potrafił drenow ać miljony fran ­
ków  na naizupełniei fikcyjne interesy-
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Co nam przyniesie rei: i 35?
Przepowiednie „wszechwiedzącej" wróżbitki paryskiej 

O g ó ln ik o w e  b red n ie  sp ó łk i a n g ie ls k o -a m e r y k a ń s le l,
Jak  corocznie, o tej porze na przełom ie 

.tarego i nowego roku, zabierają głos ro z­
maici „jasnow idzący" i „jasnowidzące", 
by staw iać  mniej lub w ięcej pomyślne ho- 
oskopy, jakie losy oczekują św iat w  
irzyszłym  roku.

M. in. zabiera rów nież głos w różbitka 
la ryska  m-me F raya .

Ona to. „w szechw iedząca" przepow ie- 
Iziala zam ach w  M arsylji, upadek króla 
klfonsa XIII w Hiszpanii, trag iczny  zgon 
lankiera Loew ensteina itp.

Jej horoskopy na r. 1935 są naogół 
ardzo pom yślne.

„Jasnow idząca" paryska zapow iada, iż 
ńężkie niebezpieczeństw o nowej wojny, 
tió re  zagrażać  będzie Europie w  roku

przyszłym , zostanie usunięte przez w spa­
niałe w yniki m iędzynarodow ej dyplo­
macji.

W praw dzie w  Chinach będą się jeszcze 
ro zg ry w ały  walki, w  k tórych  b rać  będą 
udział Rosjanie — jednakże praw dziw a 
w ojna nie w ybuchnie w 1935 r.

B ardzo „różow o" patrzy  pani F ray a  
na losy ogólnego k ryzysu  ekonomicznego, 
pod którym  ugina się dziś ca ły  świat. 
W różbitka paryska zapow iada, że Ame­
ryka będzie pierw szym  krajem , k tó ry  pod­
niesie się całkowicie z obecnego kryzysu, 
a t.o dzięki energicznym  zabiegom  i s ta ra ­
niom m łodych polityków , k tó rzy  w spół­
p racow ać będą z rządem .

Drugim krajem , k tó ry  przezw ycięży

kryzys w  1935 roku będzie Francja. 
W praw dzie inne państw a nie osiągną tak 
doskonałych w yników  w  tej dziedzinie, 
jak St. Zjednoczone i Francja, to jednak 
,i u nich zaznaczy się duża popraw a w  sto­
sunkach ekonomicznych.

P rezy d en t Stanów  Zjednoczonych Roo­
sevelt, -wedle przepow iedni M-me F raya , 
zdobędzie w  r. 1935 szczy tow y punkt 
swej popularności, w ycofa się jednak ze 
sw ego kierowniczego stanow iska zanim 
jeszcze upłynie czas jego urzędow ania.

Pesym istycznie brzm ią przepow iednie 
pani F raya. co do klęsk elem entarnych, 
które w  r. 1935 naw iedzą ca ły  świat.

Nie brak będzie gw ałtow nych burz, 
w ylew ów  ,i powodzi, tudzież k atastro f ko-

Fontanna ropy naftowej
Szczęście beznamiętnego kupca 

Rockefeller pokonał wszystkich konkurentów
U płynęło 75 la t od chwili, gdy p ierw ­

si A m erykanie, uzbrojeni w  proste i p ry ­
m itywne narzędzia, w yruszyli w  drogę, 
ażeby poszukiw ać w  ziemi skarbów  ro ­
py. W  roku 1859, gdy nieznużeni bada­
cze przeżyli w  przerażającej sam otności 
pensylw ańskiego dziew iczego lasu długie 
tygodnie oczekiw ania w  tw ard e j i nieznu- 
w nej p racy , natknięto się na

pierwsze źródło roPy.
W ów czas, gdy  pow staw ały  p ierw sze 

domki w  pensylw ańskiej puszczy, nie 
w iedziano jeszcze o kilom etrow ych ru ro ­
ciągach, p rzy  k tó rych  pom ocy p rzesy ła  
się kosztow ną ropę  na najw iększe odległo­
ści, nie w iedziano jeszcze nic o o lb rz y - 
nich w ieżach w iertn iczych 1 potężnych 
rafinerjach ropy, jakie dziś istnieją, posłu­
giw ano się jedynie zw yczajnem i beczkam i.

Ale rozw ój szedł drogą bardzo szybką, 
'krmja robotników  zajęta  była nieustan­
nie kopaniem , w ierceniem , pom powaniem . 
Nie znaleziono jeszcze, jak się zdaw ało  
w łaściw ego źródła. Źródło' to musiało 
gdzieś być, w ięc kopano i w iercono nie­
zm ordow anie, aż  je pew nego dnia znale­
ziono.

B y ła  to  nieustająca kaskada ropy, do­
starczająca  4.000 tonn dziennie.

L iczba ta  by ła  na ow e czasy  w prost 
fan tastyczna. Biedni w iertacze  naftowi, 
podobni dc poszukiw aczy złota, stali się 
przez noc milionerami. U bogie osiedla za ­
m ieniły się w  ciągu kilku tygodni w  w ieł- 
ke m iasta, s ta ły  się ośrodkam i spekulacji 
i przyjem ności.

T y lko  jeden człow iek nie dał się o tu ­
manić tym  szałem  szczęścia p ierw szych 
lat p rzem ysłu  naftowego. B y ł to spokoj­
ny, rzeczow y, beznam iętny handlow iec, 
który jasno p rzew idyw ał problem y, jakie 
muszą w kró tce  w yniknąć z nadm iaru ro­
py i z trudności transportow ych.

N azyw ał się John D. Rockefeller. Z a ­
w dzięcza on sw ój obecny

m iliardow y m ajątek 
jasnym  przew idyw aniom  i trzeźw ym  ro z ­
w ażaniom , k tó re  w przeciągu niewielu lat 
uczyniły go dyktatorem  całego p rz e m y - ' 
słu naftow ego.

Jeśli trudna do nabycia i rzadka nafta 
była droga i osiągała w ysokie ceny, to  
nafta, nap ływ ająca w  takich wielkich So-p 
ściach, m usiała być tańsza. Nie by ło  ra- 
fineryj ropy, k tó reb y  p rzerab ia ły  ja jia  
miejscu, a  p rzesy łka  ropy  do cen trów  
przem ysłow ych w kraju  kosztow ała w ię­
cej niż surow iec.

W  krótkim  czasie wzniesiono w  P e n ­
sylw anii

Ponad 40.000 szybów ,
ale w jeszcze kró tszym  czasie w iększa 
ich część m usiała w strzym ać pracę.

W  roku 1853 założono pierw sze tow a­
rzystw o  naftow e pod nazw ą „Senica Oil 
Com pany". W  rok później, w  roku 1859 
odkry to  w ielkie pokłady ropy. W  ten 
sposób zaczęła  się now a epoka w  gospo­
darce św iata.

W  kilka la t później zaw ładnął John D. 
Rockefeller p rzy  pom ocy sp ry tnych  trans-

akcyj największem i polami naftcwemi. 
Zbudow ał on olbrzym ie rafinerje i zało­
żył rurociągi na odległość setek kilome­
trów . Rurociągi te rozw iązyw ały  w  ła ­
tw y  sposób niezw ykle w ażny problem 
transportu  nafty. Rockefeller użył jako 
jeden z pierw szych reklam y w  nowocze- 
snem pojęciu. Udało mu się zdobyć całą 
am erykańska opinję dla zużytkow ania

potem w  w alce gospodarczej, je- , 
dziejach św iata, pokonał wszyst-

nafty  a 
dynej w 
kich

swoich konkurentów .
W  tej wielkiej kampanii naftowej na­

zw isko jego stało  się sym bolem  kupiec­
kiej strategji i pozostało nitn do dzisiej­
szego dnia.

lejowych, okrętow ych i lotniczych.
Horoskop zaś opublikowany p rzez spół­

kę am erykańsko-angiclską B ragga i patii 
B rew ste r jest naogół niew esoły, ale „o- 
gólnikowy".

W  pierw szym  kw artale  Japonję naw ie­
dzi s traszliw e trzęsienie ziemi, k tóre po­
ciągnie za sobą dziesiątki tysięcy ofiar. 
Pozatem  czeka nas katastrofa kopalniana 
w  Zagłębiu S aary , katastrofalny cyklon 
w  południowej Am eryce i w y lew y  w  H o­
landii.

W  połowie roku 1935 Anglja straci 
swój najw iększy balon sterow y , k tó ry  zo­
stanie zupełnie zniszczony prze* pożar.

Nie brak  też i ka tastro f kolejowych, z 
k tó rych  najw iększe w y d arzą  się w e F ra n ­
cji i Austrji.

L istę tragicznych w ypadków  pow ięk­
s z y  nagła śm ierć jednego z europejskich 
w ładców .

N atom iast pocieszyć się m ożem y tern, 
że rok 1935 upłynie w pokoju: chociaż 
niebezpieczeństw o w ojny nie zniknie, — 
jednak w  roku tym  do wojny nie dojdzie.

W  dziedzinie nauki rok 1935 p rzynie­
sie ludzkości dużo epokow ych nowości. 
I tak; p race nad rozbijaniem atom ów  u- 
wleńczone zostaną pom yślnym  wynikiem 
W  Londynie zacznie się w y rab iać  samo- 
loty-taksów ki, opatrzone helikopterem, 
dzięki czemu będą one m ogły z każdego 
miejsca w znosić się prostopadle w  po­
w ietrze.

I w reszcie lekarze w iedeńscy odkryj; 
skuteczne lekarstw o na raka w  formit 
surow icy.

PoM iy  morderca skazany na Śmierć
„Fatalne dziedzictwo" zbrodniarza

W  belgijskiem mieście, Leodjum, roze­
grał się proces, k tó ry  uznano za jedną z 

„najdawniejszych i najbardziej niesam ow i­
tych spraw  sądow ych ostatnich lat. P rzed  
sądem  przysięgłych stanął Hiacynt Danse, 
sp raw ca trzech m ordów  w  ciągu 48 go­
dzin, popełnionych na matce, kochance 
i daw nym  nauczycielu.

O to historja tego m ordercy :
P o  krótkich studiach praw niczych, Hia­

cynt Danse żeni się. Pożycie małżeńskie 
trw a  niedługo.

P o  rozw odzie, Danse zakłada księgar­
nię. B y ła  ona jednak specjalnego rodzaju.

Jej klljentami byli w ów czas — po w ybu­
chu w ojny — głównie wojskowi, poszu­
kujący pornograficznych w ydaw nictw  i 
fotoigrafij.

Danse w yzyskuje tę  okoliczność dla 
celów szantażow ych, w ystępując w  roli 
agenta okupacyjnej policji obyczajowej. 
Gdy jego praktyki się w yk ry ły , zostaje 
poraź p ierw szy  skazany p rzez sąd na kil­
kumiesięczne więzienie.

P o  wojnie H jacynt Danse w ystępuje w  
kabaretach i lokalach nocnych jako pio­
senkarz i poeta. Obiera pseudonim „F at­
ty". Podobnie bowiem, jak słynny komik

Taniec słońca

it
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Na słonecznej plaży F lorydy  piękne A m erykanki w praw iają się w spo rt łuczniczy, im pro­
w izując taniec słońca, Kud v  u nas śn-iesz.

am erykański, był niezw ykle o ty ły : w aży ł 
115 kg w  30-ym  roku życia.

Potem , zakłada pismo saty ryczne, a ra­
czej — szantażow e, w k tó re m  każdy  mógł 
za opłatą zam ieszczać oszczercze insy­
nuacje z podaniem  cudzego nazw iska i a- 
dresu. Za tę działalność Danse zostaje 
skazany na dw a lata w ięzienia.

Nie czekając na w yrok , H jacynt D an­
se ucieka z Belgji do Francji. Znów w y ­
stępuje w  lokalach rozryw kow ych, jakc 
magik, piosenkarz, h ipnotyzer. W reszcie 
zam ieszkuje pod P ary żem  w  m iejscow o­

ś c i  Boullay, w ra z  z 80-letnią m atką i sw o­
j ą  kochanką, A rm ande Com tat. W śród 
m ieszkańców  okolicy uchodzi za „m ędrca 
z Boullay", sam zaś tytułuje się doktorem  

'w szechnauk  okultystycznych.
U trzym uje się z oszczędności m atki, a 

gdy  w y czerp a ły  się, zm usza kochankę do 
nierządu. G dy ta  postanaw ia go opuścić. 
D anse przygotow uje s trasz liw ą zem stę.

P odczas snu uderza ją m łotkiem  w 
głow ę i w bija jej nóż w  szyję. Nadbiegła 

-m atkę m orduje w ten sam sposób.
F' N atychm iast po tych dw u zabójstw ach, 
.D anse ucieka do Belgji. W  Leodjum u- 
rdaje się do klasztoru Jezuitów . Zgłasza 
się do księdza Haut, daw nego nauczyciela 
gimnazjalnego. Ksiądz zaprasza swego 

'ucznia  sprzed la ty  na kolację. W  chwili 
gdy  nalew a w,ino, D anse dw ukrotnie doń 

js trze la  z rew olw eru.
Potem  Danse zgłosił się do policji i w y­

rżn ą ł w szystk ie trz y  zbrodnie.
! Podczas rozpraw y, H jacynt Danse bro- 
. taił się ■ „fatalnem  dziedzictw em ".

— O jciec.m ój był obłąkańcem . Matka 
| — m orfińistką. Gdy! m iałem  4 lata, zapro- 
ywadziła mnie; doJ chłopskiej zagrody, abym  

oglądał: ubój św.iń. Chłop rozbijał głowę 
i zw ierzęcia młotkiem, potem  zatapiał nóż 

w  szyi.
M łotek ci nóż! Ow e dw a narzędzia, 

k tórem u H jacynt Danse uśm iercił matkę 
|a kochankę.

P o n ad to ,' w  sali sądowej i w  więzie 
- niu — oskarżony zachow yw ał się jak o- 
b łąkaniec: chciał np. zadusić sw ego o- 

■brońcę. W ksperci uznali to jednak za sy­
mulację.

Danse, niesam ow ity, potrójny m order­
ca skazany został na karę śmierci.
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Gwiazdka u różnych n a ro d ó w
Jak ją obchodzą na szyrokiem świecie

M inęły święta Bożego Narodzenia 
„oóczyły się na całym  świecie owe dwa 

1, do których przygotowywano się tak 
.rannie z takim nakładem sił i uczucia, 

iinał wieczór wigilijny, w szędzie pod 
ażdą szerokością geograficzną jednaki, 

przecież w  każdym kraju nieco inny.
A w ięc, w Jerozolimie w' ziemi świętej, 

■oże Narodzenie jest jeszcze dotąd św ię- 
l nocą pasterzy zwiastująycych dobrą 
owinę.

W Rzymie świętem  drzewkiem przy- 
crajającem kościół w ową noc uroczystą 
s t  nie choina, ale palma.

W Brukseli św ięto Bożego Narodzenia 
w a trzy noce i trzy dni, a w szystkie re- 
tauracje w tern mieście ofiarowują w  cią- 
u tych dni gotow e menu świąteczne we 
wszelkich możliwych cenach dla poboż- 
ych chrześcijan.

W Anglji na uczcie wigilijnej spożywają 
idyka i tradycyjny pudding, na który 
kłada się wiele przepisowych części skła- 
ow ych, a który jest twardą i kleistą ma- 
ą. Taki, w łaśnie, olbrzymi pudding przy- 
ządzają przed świętem  w  pałacu królew- 
kim poto, by go w noc wigilijna rozdzie- 
ć m iędzy bezdomnych nędzarzy na ud­
ach miasta.

A nie tak dawno jeszcze Londyn świę- 
ił tradycję świąteczną w  ten sposób, że 
TÓl osobiście musiał na znak rozpoczęcia 
więta wypalić fajeczkę w  starej gospo- 
łzie na Fleet-street, w  której bywa, cze ­
to Dickens.

W  Rumunji uczta wigilijna nazywa się 
Kratum“, we W łoszech „Matalo“, w  
Jiemczech „Christnacht", a w Hiszpanii 
.Noche Buena“ (Dobra Noc).

We Francji święto Bożego Narodzenia, 
oc wigilijna zwana tam „Reveillon“ św ię- 
owana jest raczej na ulicach miasta w  lo- 
alach publicznych, tak jak nasza noc S y l­
westrowa w  przeciwieństwie do naszego  
iomowego święta, jakiem jest polska w i- 
*ilja.

Zresztą, cały  świat w  ow ą noc tak czy  
naczej świętował.

Zarówno w  Maroku, jak w  Cap Horn, 
v Oslo czy  pod równikiem, życzono so- 
iie wzajemnie w szystkiego najlepszego, 
miano się i radowano, śpiewano kolendy 
przebaczano sobie wzajemnie.

W Ameryce Santa Claus w  czerwo- 
jym płaszczu obszytym  białym puchem 
irzyniósł wypchane podarunkami pończo­

chy dzieciom. W Niemczech wznoszono  
w iw aty przy kuflach pełnych piwa, a na 
pelnem morzu kołysani burzliwą grudnio­
w ą falą marynarze myśleli o sw ych żo­

nach i dzieciach tak dalekich od nich w tej 
uroczystej chwili.

W żadną inną noc w  roku tylu starych 
dorosłych i zgnębionych ludzi na całym

lUMi kimlsll ladietNit! SM H-
Wyboru przewodniczącego jeszcze niedokonane
Na ostatniem posiedzeniu komisji bu- 

dżetowo-skarbowej Sejmu Śląskiego mia­
no dokonać wyboru przewodniczącego 
komisji w miejsce posła Chmielewskiego, 
który złożył mandat poselski. Sprawę 
wyboru odroczono jednak do przyszłego  
posiedzenia.

Komisja uchwaliła projekt ustawy Ślą­
skiej Rady Wojewódzkiej w  przedmiocie 
podjęcia robót publicznych celem zw ięk­
szenia zatrudnienia. Ustawa ta upoważ­
nia Śląską Radę W ojewódzką do w ydat­
kowania z rezerw gotówkowych Skarbu 
Śląskiego na ukończenie budowy rozpo­
czętych linij kolejowych Cieszyn — Ze­
brzydow ice — Moszczenica oraz R y­
bnik — Żory — Pszczyna, na budowę i 
otrzymanie dróg publicznych, tudzież na 
ulepszenie nawierzchni, na regulację rzek 
I potoków, dalej na ukończenie budowy 
lecznicy dla dzieci i szkoły sanatoryjnej 
v; Istebnej, w reszcie na wzniesienie bu­

dynku dla Muzeum Śląskiego w  Katowi­
cach.

Ponadto ustawa upoważnia Śląską Ra­
dę Wojewódzką do udzielania dotacyj 
i pożyczek powiatowym  i gminnym  
związkom samorządowym na podejmo­
wanie robót publicznych oraz do przela­
nia na rachunek Śląskiego Funduszu Go­
spodarczego tytułem zaliczki, podlegają­
cej zw rotow i kw oty 2 milj. zł. na cele, 
objęte zadaniami tego funduszu.

Następnie komisja uchwaliła projekt u- 
staw y Śląskiej Rady W ojewódzkiej w  
sprawie przeniesienia kredytów w  budże­
cie na rok 1934/35, mocą której podw yż­
szono kredyty w  ustawie skarbowej na 
prace kulturalno-oświatowe o sumę
120.000 zł„ zaś na organizowanie ośw iaty  
pozaszkolnej o 30.000 zł.

Wydatki te pokryte zostaną z oszczęd­
ności w  dziale rozchodów, przeznaczo­
nych na przymusowe ściąganie podatków.

szerokim świecie nie staje się dziećmi peł- 
nerni radoścf i nadziei, niż w  tę noc w i­
gilijną, która właśnie minęła — w  noc B o­
żego Narodzenia.

Program radiowy.

Pomysłowy Golus
posindzi w ,,pudle“

Tom asz Kowalczyk, dyrektor Tow. 
Jbezp. „Vesta“ w  Katowicach doniósł, że 
iiejaki Golus, na podstawie sfałszowanych  
cwitów wykradzionych z tego Tow. bez- 
irawnie inkasuje składki ubezpieczeniowe 

inne należności na rzecz tego towarzy- 
;twa, które sobie przywłaszcza.

Golusa Józefa i żonę jego Annę zam. 
w Ligocie, przy ul. Kol. Wujek nr. 7 przy­
trzymano w składzie Bobreka pod zarzu­
tem oszustwa. Wym. bowiem zakupili w  
tym składzie różnego towaru za około 
200 zł. W ręczony przez ekspedientkę ra­
chunek celem uiszczenia należności w  ka­
sie — Golus podrobioną pieczątką ostem ­
plował a następnie bez uiszczenia zapła­
ty zwrócił go ekspedientce, która towar 
nu wydała. Kasjerka składu zorjentowała 
;ię na czas i Golusa wraz z żoną przed 
>puszczen.iem składu przytrzymano. W  
en sam sposób Golus wraz z żoną po­
szkodowali firmę „Delka“ w  Katowicach, 
Sdzie zakupili 6 par trzewików, które im 
'ednak policja odebrała i zwróciła poszko- 
iowanej firmie.

Połów zapalniczek
god Tarn, Górami

W Boruszowcu zatrzymali funkcj. stra­
ży gran. zawodowych przemytników Bień­
ka Jana z Zagórza pow. Będzin, i Koby­
lańskiego Antoniego z Strzemieszyc, któ- 
;ym  zajęto 117 zapalniczek, 21 talii kart 
lo gry, 2 taśm owe miary metalowe, 14 

b-zytew, 5 maszynek do strzyżenia w ło ­
sów, 2 tuzinyy łyżek, fartuch gumowy, 2 
fłaszeczki olejku do w łosów , i pół kg sa­
charyny przemyconej z Niemiec. Zatrzy­
manych przzrgytmków wraz z zajęt; m 
towarem OKfetfa&yiono do Urzędu Celnego 
w Banszowisj:.

Niedziela, 30 grudnia.
9.00 — 10.00 Audycja poranna 10.00 Na­

bożeństwo z Krakowa; po nabożeństwie kolę­
dy polskie z płyt 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
oraz wiadomości meteorologiczne 12.05 „Jak 
to Pan Bóg W awrzona pokarał“ 12.15 Pora­
nek m uzyczny 14.00 M uzyka lekka z płyt 
15.00 O dczyt 15.15 Serenady i piosenki (p ły­
ty )  15.25 Skrzynka  pocztowa 15.35 Inter­
mezzo m uzyczne (p ły ty) 15.45 „Elektrycz­
ne fotele dla ptaków“ 16.00 „W ieczorynka na 
w sf‘ — fragment z  „Chłopów" Reymonta 16.20 
Recital fortepianowy 16.45 Opowiadanie dla 
dzieci 17.00 Polska m uzyka ludowa 17.50 
„Książką i wiedza" IS .o ł Słuchowisko 18.45 
O dczyt dla młodzieży 19.05 Felieton aktual­
ny 19.20 M uzyka (p ły ty ) 19.30 — 21.10 Kon­
cert m uzyki lekkiej „Od Straussa do Lehara" 
21.25 JV« wesołej lwowskiej fali" 22.00 „Be­
ry i bojki śląskie" 22.30 Wiadomości spor­
towe 22.45 M uzyka (p ły ty) 23.05 Koncert 
popularny.

Poniedziałek, 31 grudnia.
6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne
12.10 Koncert orkiestry jazzowej 13.05 Arje 
i pieśni (p ły ty ) 15.30 Wiadomości gospodar­
cze 15.45 „Muzyka krajów Północy" 16.45 
„Kultura Pomorza" 17.00 Recital fortepianowy 
17.35 Piosenki z płyt 17.50 „W alka i zbrodnia 
wśród roślin" 18.00 Gawęda Sylwestrowa
18.15 Koncert solistów 18.45 Pogadanka dla 
dzieci 19.00 M uzyka popularna (p ły ty ) 19.30 
Felieton 19.50 Wiadomości sportowe 20.00 
M uzyka lekka 21.00 Koncert symfoniczny
21.45 Felieton 22.15 „Antologia aktorska"
22.45 Melodje modne w roku 1934 (p łyty) 
23.55 Mazur z opery „Halka" 24.00 Bicie ze­
gara 24.00 Przemówienie noworoczne oraz 
polonez A-dur Chopina 00.10 Audycja dla Po­
lonii zagranicznej 00.25 M uzyka taneczna 
1.00 Wesoła audycja sylwestrowa 2.00 — 3.00 
M uzyka taneczna (p łyty).

W torek, 1 stycznia 1935.
9,00 — 10.00 Transm. z W arszaw y: audycja 

poranna 10.05 St. Moniuszko: Uwertura
„Bajka" 10.30 Nabożeństwo z Panewnik-Li- 
goty 11.57 Sygnał czasu, hejnał oraz wiado­
mości meteorologiczne 12.05 „Zaprawa nar­
ciarska na śniegu" 12.15 Koncert — poranek 
z  Filharmonii 14.00 W esoła m uzyczka i
scenki ludowe (p ły ty ) 15.00 Felieton 15.15
P ły ty  dla dzieci 15.25 „Babcioch w gościnie 
u Szczepka" 15.40 Utwory na gitarę (p ły ty)
15.50 „Nasi przyjaciele" 16.0Q Piosenki z płyt
16.20 Recital skrzypcow y 16.45 Słuchowisko 
sylwestrowe 17.10 M uzyka do tańca 18.00 
Skrzynka  techniczna 18.15 — 19.20 M uzyka  
lekka 18.45 Szkic literacki 19.20 Feljeton 
aktualny 19.30 Duety operowe (p ły ty) 19.50 
Wiadomości sportowe 20.00 Operetka „Jedna, 
jedyna noc" — Stolza 22.30 — 24.00 M uzyka  
taneczna.

Środa, 2 stycznia.
6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

eęgsu, hejnał oraz wutfow&śa meteorologiczne

12.10 Koncert południowy 13.05 Orkiestra 
wojskowa (p ły ty) 15.30 Wiadomości gospo­
darcze 15.45 „Regionalizm" 16.00 .,Historia 
tańca" — lekka audycja m uzyczna 16.30 Pio­
senki z p ły t 16.45 „Chwilka pytań" 17.00 Re­
cital śpiewaczy 17.25 Odczyt 17.35 Utwory 
na dzwonach (p ły ty) 17.50 Poradnik sportowy
18.00 „Pani domu u wrót Nowego Roku" 18.15 
Kwartet fortepianow y 18.45 O dczy t p. t. 
K ryzys dawniej i dziś" 19.00 Chór katedral­
ny 19.20 Pogadanka aktualna 19.30 Utwory 
skrzypcowe 19.50 Wiadomości sportowe 20.00 
W ieczór Mickiewiczowski 21,00 Koncert Cho­
pinowski 21.30 Feljeton literacki 21.40 Pio­
senki w wyk. Hanki Ordonówny 22.15 M uzy­
ka taneczna 23.05 Skrzynka francuska.

Czwartek, 3 stycznia.
6.45  _  8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne
12.10 Audycja dla dzieci 12.30 Koncert — po­
ranek 15.30 Wiadomości gospodarcze 15.45 
Godzina m uzyki lekkiej 16.45 Lekcja fran­
cuskiego 17.00 „Gody podhalańskie" 17.50 
Feljeton sportowy 18.00 Karlikowa poczta
18.15 Recital m uzyczny 18.45 „Co czytać"
19.00 Drobne utwory z płyt 19.20 Pogadanka 
aktualna 19.30 M uzyka (p ły ty ) 19.50 W ia­
domości sportowe 20.00 M uzyka lekka 21.00 
Koncert wieczorny 21.45 Odczyt 22.15 — 
23.30 M uzyka taneczna 22.45 Porady radio­
techniczne.

Piątek, 4 stycznia.
6.45  — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne
12.10 Koncert południowy, w przerwie o 12.45 
„Kara w życiu dziecka" — odczyt 15.30 W ia­
domości gospodarcze 15.45 W iązanka kolęd 
polskich 16.45 Audycja dla chorych 17.15 
Koncert kameralny 17.50 „Jak kupić dobry 
odbiornik radjowy?" 18.00 „Wspomnienia
0 ks. Miczku" 18.15 Recital fortepianowy
18.45 „Zimowe łowy" —  odczyt 19.00 Arje
1 pieśni 19.20 Pogadanka aktualna 19.30 Mu­
zyka  lekka (p ły ty ) 19.50 Wiadomości spor­
towe 20.00 „Jak spędzić święto?" 20.05 Po­
gadanka muzyczna 20.15 — 22.30 Koncert 
symfoniczny z  Filharmonii 22,30 Recytacje 
pcezyj 23.05 Skrzynka francuska.

Sobota, 5 stycznia.
■ 6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne
12.10 „Znane marsze" — koncert 13.05 Mu­
zyka  węgierska (p ły ty ) 15.30 Wiadomości 
gospodarcze 15.45 Najnowsze nagrania (p ły­
ty ) 16.30 Dwa obrazki słuchowiskowe 17.00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy 17.50 „Dom i 
rodzina" 18.00 Skrzynka dla dzieci 18.15 
Sonata na skrzypce i fortepian 18.45 ,JKo- 
bieta pracująca w Rosji Sowieckiej" — repor­
taż 19-00 Pieśni w wyk. Czesławy Perensoni
19.20 Odczyt 19.30 M uzyka ludowa (p ły ty)
19.50 Wiadomości sportowe 20.00 M uzyka  
lekka 21.00 Koncert sym foniczny 21.45 „Los 
— bohaterem dramatu" 22.15 M uzyka ta­
neczna 23.05 Loża Szyderców  23.3$ — ŁżT 
M uzyka taneczna. . -

Teatr Polski
„NOC SYLWESTROWA".

W  poniedziałek dnia 31 grudnia o godzinie 
20-tej wiecz. na zakończenie starego roku wy­
borny wodewil Stefana Turskiego p. t. ..Kra­
kowskie Zuchy" — który w tryumfalnym pc- 
chodlzie obiegł wszystkie sceny polskie: fest 
ciekawy i interesujący. „Krakowskie Zuchy" 
wystawione na scenie Teatru Polskiego w po« 
myślowej inscenizacji p. Biesiadeekiego i d o  
skonatej obsadzie najlepszych sił zespołu speł­
nia w zupełności swoją misję: jest naprawdę 
najmilszym widowiskiem dla najszerszej pu­
bliczności.

„WIELKA RE W  JA’ SYLWESTROWA".
Wielka Rewja Sylwestrowa p. t. „Wesołek 

Sylwestrowy" Artystów Teatru Polskiego od­
będzie się w Teatrze Polskim dnia 31 grudnia 
o godz. 23.15 w nocy. Pod znakiem szampań­
skiego humoru i szalonej wesołości przygoto­
wuje się program, nad którym pracuje cały 
zespół artystyczny wraz z baletem pod) kie­
runkiem baletmistrza Konrada Ostrowskiego. 
Kto chce najweselej spędzić Nr-. Sylwestrową 
— niechaj śpieszy do Teatru Polskiego, gdzie 
czeka go moc uc'esznych I krotochwilnych 
wrażeń. Wielka Rewja Syłwesirowa obudziła 
powszechne zainteresowanie, czego dowodem 
olbrzymi popyt na bilety. Zamówienia na bi­
lety przyjmuje Kasa Teatru. Tel1. 324-48.

Repertuar teatru
Poniedziałek, 31 b. m.: „Krakowskie Zu­

chy" o 20-tej.
Poniedziałek, 31 b. m.: „Wesołek Sylwe­

strowy" o 23.15.
W torek, 1. 1. 1035 r.: „Jutro pogoda" a 

16-tej.
Wtorek, 1. 1. 1935 r.: „Domek z kart" 

o 20-tej.
Środa, 2. 1.: Polityka i miłość" o 20-tej.
Czwartek, 3. 1.: „Trzeba sie kochać" —. 

premiera o 20-tej.

Teatr P olsk i na prow incji
Niedziela, dnia 30 grudnia: „Krakowskió 

Zuchy" — Chorzów o godz. 19.30.
Piątek, dnia 4 stycznia: „Polityka i mi 

łość" — Chorzów o godz. 20-tej.
Sobota, 5 stycznia: „Trzeba sie, kochać! 

Chorzów o godiz. 21.30.

Teatr rewji
„Rarytas**

W  sobotę, 29. 12. o godz. 7.15 i 9.15 wiecz. 
pełna humoru rewja w dwuch częściach p. t  
„POD CHOINKĄ" w w'ykonaniu całego ze- 
społu. Niezwykle staranna wystawa (dekora­
cje p. Winklera), wesołe skecze, efektowne 
tańce układu baletmistrza Ostrowskiego, me­
lodyjne piosenki i pomysłowe inscenizacje skła­
dają się na doskonałą całość. Udział biorą 
ulubieńcy publiczności pp. Biszewska, Heleń- 
ska, Oleńska, Relska, Tarska, Kondracki, No­
wowiejski, Ostrowski, Pilarski, Ref-Ren ora* 
zespół Rarytasek. W ażniejsze punkty pro­
gramu — Chyba, że tak, Mała Japoneczka, 
A ona nie... Burłak! z nad Wołgi, Dwuch głu­
chych, Liga Narodów', Mistyka finansów, Jeł 
wigilja, Tango argentyńskie, Opera ma głos, 
Baśń zimowa, Jeszcze jedno słowo, Szopka 
pod choinką i in.

Ceny miejsc od 85 gr. do 3,30 zł. łącznie 
z dopłatami. Bilety wcześniej sprzedaje fir­
ma „MAR", Dworcowa 18, tel. 341-04. Kasa 
teatru (tel. 344-21) czynna od godz. 6 popoł, 
w niedziele i święta od godz. 2-ej popoł.

W  niedziele, 30. 12. trzy  przedstawienia o 
godz. 5 popoł. 7.15 i 9.15 wiecz. rewji „POD 
CHOINKĄ". Ceny miejsc od 85 gr. do 3,30 zł.

W  poniedziałek, 31. 12. o godz. 7.15 i 9.15 
rewja „POD CHOINKĄ" po cenach zwykłych 
od 85 gr. do 3,30 zł.

„TO CO NAJŁADNIEJSZE" przebojowa re 
wja sylwestrowa ukaże się w poniedziałek 
o godz. 11-30 wiecz. po cenach od 2,20 do 
5,60 zł. łącznie z dopłatami. Po przedstawię, 
niu odbędzie się SZAMPAŃSKA NOC SYL­
WESTROWA do — _ . Moc niespodzianek, 
wybór N. óiowej balu, konkurs taneczny i in. 
Ceny miejsc na bal — wraz z panią zł. 3,30 
łącznie z dopłatam i
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Potwornie zwyrodniały starzec
zm uśzat d© u leg łośc i wfesste córki

Postrachem  i zgorszeniem  w si Lubocz 
gm iny R zeczyca pow iatu  raw sko-m azo- 
w ieckiego jest 75-letni starzec Jan M atu- 
siak, k tórego dzikie ekscesy  w yw ołują 
publiczne zgorszenie. S tarzec  od dłuższe­
go czasu żyje ze sw ą córką M arianną. 
Niejednokrotnie M atusiak w ypędzał żonę 
z domu, k tóra  po tu łaczce na w si w raca ­
ła jednak do domu. Syn, k tó ry  nie mógł 
patrzeć na tę ohydę, kilkakrotnie w szczy ­
nał rozm ow ę z ojcem, zaw sze jednak koń­
czyło się na tern, że s ta ry  aw anturnik  bił 
syna i w ypędzał go spod strzechy, aż 
w reszcie m łody M atusiak próbow ał po­
pełnić sam obójstw o.

W  w yniku kazirodczego stosunku ojca 
z córką przyszło  na św iat dziecko. Już

niiiei m jm Ę
Sytuacja w Abisynji jest nadal n iew y­

jaśniona. W' telegram ie do Ligi N arodów  
rząd abłsyński podał fak ty  obsadzenia 
przez oddziały w łoskie kilku m iejscowo­
ści, Italja zaś w yjaśnia, że m iejscowości te 
są  obsadzone przez w ojska w łoskie już 
od szeregu lat. Ponadto W łochy tw ie r­
dzą, że Abisynja dopuściła się aktu agre­
sji i dom agają się sa ty sfak c ji. . .

Min. Laval spodziew any jest w  R zy­
mie w  pierw szych dniach stycznia. Ma on 
w  drodze bezpośredniej w ym iany  zdań z 
M ussolinim doprow adzić do w yjaśnienia 
szeregu spornych kwestji.

W Rumunji zanosi się na zmianę rządu. 
Przesilenie gabinetow e spow odow ane zo ­
sta ło  stanow iskiem  min. sp raw  zagranicz­
nych Titiilescu, k tó ry  dom agał się cofnię­
cia dym isji szefa sztabu gen. Antonescu 
oraz zdem entow ania n iektórych ustępów  
przem ów ienia min. Imandiego, k tóry  w y ­
raz ił się, że n iektóre m iasta Siedmiogrodu 
nie są i nie b y ły  rumuńskie.

Po wypowiedzeniu trak ta tu  w aszy n g ­
tońskiego przez Japonję S tany  Zjednoczo­
ne postanow iły  prow adzić jednak nadal 
Tozm owy dyplom atyczne, k tó reby  dopro­
w adziły  do ustalenia form uły um ożliw ia­
jącej utrzym anie pary te tu  sił morskich 
pom iędzy A m eryką, Anglją a  Japonją w  
stosunku 5:5:3.

W Austrji została ogłoszona am nestja, 
k tóra objęła około 3000 osób. Częściowo 
um orzone zostały  dochodzenia karne za 
udział w  rewolucji lutowej, częściowo, zaś 
um orzono połow ę kary  skazańcom  poli­
tycznym .

W  Grecji w y k ry to  now y spisek w oj­
skow y, do k tó rego  należeć m ają stronni­
cy gen. P iastirasa . Min. w ojny gen. Kon- 
dylis ośw iadczył, że rząd w ydał za rzą ­
dzenia zapobiegające ew entualnem u za ­
m achow i stanu.

W komitecie partji komunistycznej 
D niepropietrow ska na Ukrainie przepro­
w adzono „czystkę" na zarządzenie w ładz 
centralnych. M. in. usunięte zostało  ze 
swoich stanow isk szereg profesorów  tam ­
tejszego uniw ersytetu .

Na granicy sowiecko-mandżurskiej do­
chodzi ostatnio do- ciągłych incydentów . 
W edług doniesień sowieckich w zm ogła się 
rów nież działalność w yw iadu japońskiego. 
Na zjeździe sow ietów  Dalekiego W scho­
du w  C habarow sku zapewniono w  zw iąz­
ku z tem, że arm ja B luchera gotow a jest 
do poskrom ienia w roga.

w ów czas naskutek skarg, złożonych przez 
mieszkańców' w si, w ładze w szczęły  do­
chodzenie. Dochodzenie to jednak umo­
rzono." Ksiądz nie chciał w pisać dziecka 
na imię żony M atusiaka, K atarzyny, i do­
tychczas dziecko to  nie zostało ochrzczo­
ne. S tarzec zw yrodnialec napastuje dziew ­
częta rcałej wsi, które popro-stu boją się 
przechodzić w ieczorem  koło domu M atu- 
siaków. O statnio jednak zaszły  now e w y ­

darzenia w  domu M atusiaków , którem i 
już zain teresow ały  się w ładze policyjne.

Oto z W arszaw y wróciła ze służby 
17-letnia Józefa M atusiakówna, której po­
czątkow o ojciec nie chciał przyjąć do do­
mu, mówiąc, że nie będzie żyw ił darm o­
zjadów, później jednak zgodził się za trzy ­
mać ją w  domu, gdyż postanow ił żyć z 
nią. D ziew czyna, nie m ając dachu nad 
głow ą ani środków  do życia, m usiała ulec

w ystępnym  nam ow om  ójca i w  ten sne 
sób druga córka zw yrodnialca pozostaje 
z nim w kazirodczym  stosunku.

P rzeciw ko zw yrodniałem u starców  
w ytoczono dochodzenie. Będzie on po­
ciągnięty do odpowiedzialności karnej. 
Cała w ieś i okokczni. m ieszkańcy z obu-, 
rżeniem piętnują niecne postępki rozpust­
nego starca.

 o-----

Fuszerka francuskich konstruktorów
spowodowała unieruchomienie szybu Prez. Mościcki

Robotnicy na tem zyskają
W  dzień wigilji Bożego N arodzenia za ­

łoga szybu skarbow ego „P rezyden t Mo­
ścicki" w Chorzowie zaalarm ow ana zosta­
ła  nagłem  uszkodzeniem m aszyny w ycią- 
ne zosta ły  koła m aszyny, sprow adzonej 
z fabryki „C itroen" z Francji za kw otę o- 
koło 300.000 zł.

W skutek tego uszkodzenia szyb został 
unieruchom iony prawdopodobnie na prze­
ciąg dwóch m iesięcy. Jak  informują, w y ­
dobycie z unieruchomionego szybu p rze­
rzucone zostało  na „Pole Zachodnie" i ko-

palnię skarbow ą w  Bielszowicach, ponie­
w aż kopalnie skarbow e mają w  ostatnim  
czasie duże zam ówienia. Poniew aż jed­
nak kopalnie te są gorzej wypo-sażone pod 
gowej. M iejscow a prasa sanacyjna dono­
si, że podobno bliższe badanie .m aszyny 
w ykazało, iż uszkodzenie pow stało  w sku­
tek lichoty m aterjału, z którego- w ykona- 
względem  technicznym  dla utrzym ania 
dotychczasow ego w ydobycia, zasz ła  ko­
nieczność pow iększenia załogi ty c h \k o -  
palń.

■ -VJ'T '1
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Już przy  m ontażu zw racali inżyniero 
w ie polscy uw agę na niską jakość m ate­
rjału, z k tórego w ykonano koło w ycią­
gowe.

m u ras .

P rzed  katedrą  w  Sydney (Australia) u rząd zo n o . . .  korty  tennisowe.

Nieznani dotychczas sprawcy skradli 
na szkodę kop. „R ichter" około 100 rn 
podziem nego kabla, w artości o-kolo 12 tys.* 
złotych. S praw cy skradziony kabel po 
w ykopaniu z ziemi, pocięli na kaw ałki, 
zerw ali z niego izolację, poczem ze sk ra­
dzionym drutem  zbiegli.

Na przestrzeni pom iędzy Szopienicami 
a Bogucicami w ypadła  z jadącego pocią­
gu 21-letnia Posłuszna Basia z K rakowa, 
doznając pow ażniejszych okaleczeń gło­
w y, tw arzy  i nóg. Niezwłocznie po w y ­
padku przew ieziono ją do szpitala gmin­
nego w  Szopienicach.

Sama wydzieliła sobie spadek
Wierna44 służąca przed sądemsą

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  Chorzo­
wie toczyła się w piątek rozpraw a k a r­
na przeciw  służącej, Elżbiecie Knop-p, Eu­
geniuszowi Reikowskiem u, oraz obyw a- 
• eJce niem., Ludom irze R egenhardtow ej, 
zain. w  Chorzowie. S praw a ich p rzestęp ­
stw a przedstaw iała  « ę  następująco-.

P rz y  jednej z  ulic w Chorzow ie mie­
szkała sw ego czasu Helena W oźnowa, 
która od dłuższego czasu by ła  nieuleczal­
nie chora. Poniew aż z pew nych w zglę­
dów  W oźnow ą nie opiekowali się najbliż­
si krew ni, to  też chora m usiała się posta­
rać o jakąś pielęgniarkę. W czerw cu 
p rzybyła  do jej m ieszkania Elżbieta 
Knopp, k tóra  podjęła się opieki chorej. Po

pięciu miesiącach W oźnow a jednak zm ar­
ła. Poniew aż krew ni wiedzieli o tem, że 
zm arła by ła  w  posiadaniu w iększych o- 
szczędności,* przybyli też w net do jej 
m ieszkania i poczęli szukać gotówki. O- 
kazało  się jednak, że poza dwiemi 20-to- 
m arków kam i złotem i nie było  w m iesz­
kaniu w ięcej pieniędzy. Powstało- w ięc 
uzasadnione podejrzenie, że Elżbieta 
Knopp przyw łaszczy ła  sobie cały m ają­
tek, pozostaw iony przez zm arłą. Knop- 
pównę p rzy trzym ano i przesłuchano. P o ­
czątkow o w ypierała  się, że nie w zięła 
żadnych pieniędzy, później jednak zezna­
ła, że W oźnow a ośw iadczyła jej krótko 
przed śm iercią, że uznaniu za tiipgkji-

wą opiekę zapisuje jej cały  swój m ajątek, 
w ynoszący  4.000 zł. i 1-500 m arek niem. 
P ieniądze te Knoppówna zabrała, pozo­
staw iając jedynie w  mieszkaniu zm arłej 
drobniejszą kw otę. Część pieniędzy Knop- 
pów na dała następnie swemu pzyjacielo- 
w i Reikowskiem u i Regenhardtow ej.

Poniew aż zm arła nie pozostaw iła po 
sobie żadnego pisemnego oświadczenia 
wzgl. nie było na to  żadnych świadków, 
k tó rzy  m ogliby stw ierdzić, że W oźnow a 
rzeczyw iście przeznaczyła cały  spadek 
swej służącej, tę ostatn ią postaw iono w  
stan oskarżenia, zarzucając jej dopuszcze­
nie się zw ykłej kradzieży pieniędzy, zaś 
pozostałym  oskarżonym  zarzucono p ase r­
s tw a . Sad odroczył ogłoszenie, w y ro k u .

Na torz© kolejowym w  Zabrzegu zna­
leziono zw łoki robotnika fabrycznego 30- 
letniego Ludw ika Gcdzika z Zarzecza 
P oczątkow e dochodzenia w ykazały , że 
ś. p. Godzik dnia krytycznego- w yszedł z 
lokalu o godz. 4-ej i podchmielony w raca ł 
do domu ścieżką w zdłuż toru  kolejowego, 
gdzie w padł pod pociąg: poniósł śmierć 
na miejscu p rzez rozbicie czaszki i ziarna- 

' n ie ‘ lewej nogi.
Pod zarzutem oszustwa dokonanego m  

k ilku;m ieszkańcach m. K atow ic i okolicy 
w łaściciela b iura pośrednictw a , mieszkaf 
istniejącego w  Katowicach p rzy  ul. Jagiel­

lo ń sk ie j 1 4 / po-d n a z w ą , „Rekord",, Ritmąj- 
' s tra  Rudolfa, zam. w K atow icach, p rzy  ul 

Andrzeja 33J i Jadw igę Bem sz z Katowic 
ul. Jagiellońska 14. W ym . do spółki pro- 

^wadzili, w spom niane biuro i pobierali od 
^interesentów, w iększe lub m niejsze, kw oty 

pieniężne ty tu łem  zaliczki, za w yszuka- 
i  nie im m ieszkań. O trzym ane pieniądze zu- 
(ży li dla w łasnych  celów, a mieszkań po> 
k szukającym  nigdy nie dostarczali.

Za włamanie do m ieszkania Naw-roc 
ł.kiej Heleny w  K atowicach, przy PI. W eb 
;:nóści 10 i kradzież walizki z bielizną — 
przy trzym ano  Maksymiliana B otora z Za- 

.-wódzia, którem u skradzione rzeczy  ode- 
,brano  i zwrócono- poszkodowanej. Spraw- 
te a  dokonał tego w łam ania wspólnie z b ra­

tem swoim  W ilhelmem, k tó ry  jednał' 
zbiegł.

Na ul. W ojciechow skiego w Załężu 
pow stała  bójka na tle osobistych po ra­
chunków pom iędzy robotnikiem  M ańką 
Teodorem  z Załęża, ul. Wojciechowskie-! 
go 140 i Dziubą Juljanem, zam ieszkałym  
w  azylu Miejskim w  Załężu. W  czasie 
bójki M ańka został pchnięty dw ukrotnie 
nożem w- brzuch i ciężko skaleczony. 
Przew ieziono go do szpitala miejskiego w 
Katowicach.

W czasie obław y, zarządzonej w  rejo 
nie Komisarjatu G ranicznego w  C horzo­
w ie — p rzy trzym ano  m. in. — 39-letniego 
M ichacza Deonizcgo, zam. w  Chorzowie 
I (ul. Ligota Górn. 56), u którego w  cza­
sie rewizji, przeprow adzonej w  m ieszka­
niu znaleziono 4 k a rty  cyrkulacyjne, a m ia­
nowicie: B anertow ej M ałgorzaty, Fogta 
Antoniego, Koja Alfonsa i M alcherczyka 
W ilhelma o raz  7 ks. w ojskow ych na na­
zw iska Now aka Franciszka i Józefa, Sel- 
dera Erw ina, Sem ana Jerzego, P asterno - 
ka P aw ła , P isurę F ranciszka i Krupę Al­
freda. Zajęte k a rty  cyrkulacyjne i k sią­
żeczki w ojskow e przechow ano w  W y ­
dziale Śledczym  w  Chorzowie, celem 
przeprow adzenia dalszych dochodzeń. P o ­
nadto zajęto w  tem mieszkaniu — w iększą 
ilość garderoby  męskiej, pochodzącej n ie­
w ątpliw ie z kradzieży. W czasie tej obła­
wy przeprow adzono rów nież rew izję u 
handlarzy  starzyzną na terenie m. Cho­
rzow a, w  czasie której zajęto handlorzow i 
Cym lerow i kilka kaw ałków  kabla, Frei-. 
tagow i 3 zwoje drutu miedzianego, a han­
dlarzow i A dam czakowi 2 szyny  kolej-owe. 
P ozatem  przytrzym ano nieletniego Pod- 
bielskiego Edw arda z Chorzow a, którem u 
zajęto około 70 kg drutu m iedzianego i o- 
łowiu, skradzionego na szkodę kop. „Szyb 
J acka" w. '''-ho rz o w ie
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Dodatek sportowy
Co się dzieje na terze łyżwiarfdm?

„Gwiazda44 dla polskich lodziarzy  
W ywiad z ustępującym władcą toru

Co słychać w jeździe sztuczne..
— Przedew szystk iem  m uszę Panu zd ra ­

dzić nowość, o której nikt jeszcze nie wie, iż 
powróciła z Londynu m łodziutka członkini Ś lą­
skiego T ow arzystw a Ł yżw iarskiego — 14-let- 
nia Scheibertńw na, k tó ra  przed dwoma la ty  z a ­
częła u nas interesow ać się jaizdą sztuczną. 
P rzez  dwa la ta  treningu w Londynie nabra ła  
takiej form y i stylu, a przedew szystkiem  tak  
opanow ała jazdę szkolną, iż rokuję jej jak 
lajlepsze nadzieje. Jej jazda  popisowa w yka- 
lu je  spokój i um iar w łaściw y Anglikom, a z 
drugiej strony  obfituje w szereg trudnych 
ewoiucyj.

W ie Pan — gdybym  się nie bał tu tejszych 
zawodniczek — to  pow iedziałbym , że je wkrót-., 
ce w szystkie zakasuje.

W  sobotę i niedzielę t. j. 22 i 23 grudnia 
odbyły się okręgow e m istrzostw a w jeździe 
sztucznej: zgóry  m uszę podkreślić nienotowa- 
ny na  tego rodzaju  zaw adach w Polsce fakt: 
(zawodniczek więcej niż zawodników. Je s t to 
dowodem z jednej strony  zainteresow ania ja ­
zdą sztuczną przez młodzież żeńską, a z d ru ­
giej w iększem  zainteresow aniem  młodzieży?, 
męskiem efektownym  hokejem.

W alka była bardzo  zacięta, albowiem przez^ 
kilkuletnie wspólne treningi i podpatryw anie — 
w szyscy  zaw odnicy sto ją  na dość w ysokim  
wspólnym poziomie.

A te raz  m uszę przystąp ić  do najw ażniej­
szej rzeczy.

W czoraj o trzym ałem  od inż. Jana  Janków - 
skiego z W arszaw y  — członka W arszaw sk ie­
go T ow arzystw a Ł yżw iarskiego książkę o ły-.. 
Żwiarstwie, zaty tu łow aną Łyżw iarstw o.

Podręcznik  liczy stron 244 jest przebogato  
ilustrow any, m a w spaniałą okładkę z foto­
grafią  m istrzyni Polski p. inż, Popowiczowej 
(śląsk ie  to w arzy stw o  Ł yżw iarsk ie) i  dzieli 
się na następujące d z ia ły : His tor ja  Ł yżw iar­
stw a w Polsce, W iadom ości dla początku ją­
cych, Jazd a  figurow a n a  łyżw ach, jazda  szyb ­
ka, Hokej na lodzie, H ygjena sportu  łyżw ia r­
skiego, T o ry  Ł yżw iarskie, S p rzę t łyżw iarski 
oraz R egulam iny, tablice i w zory.

Już sam  układ w skazuje na  to, iż Janków - - 
ski dał coś najnow ocześniejszego.

D otąd w Polsce — oprócz b roszury  Jan ­
kowskiego — nie było należy tego  podręcznika 
> łyżw iarstw ie. Pozatem  b roszura zajm ow ała 
tie głównie jazdą sztuczną, a o jeździe szyb-, 
siej i hokeju można było zasięgnąć wiadomo* 
le i jedynie z podręczników  w obcych ję ­
zykach.

Jankow ski jes t pierw szorzędnym  znawcą 
jazdy figurowej i sam  jes t doskonałym  ły ­
żw iarz em, nic dziwnego, że ten diział opraco­
wany przez niego, ilustrow any rysunkam i i fo­
tografiami. przew ażnie polskich łyżw iarzy .' 
tlbowiem posiadam y już klasę w tym  dzia- 
)t — stoi na bardzo w ysokim  poziomie, a ja - t 
mością układu i w ykładu góruje nad niejed- 
lym podręcznikiem  niem ieckim . P iszę nie- 
nicckim, bo w języku niem ieckim jest najw ię- 
sej podręczników  o łyżw iarstw ie.

M ożemy się poszczycić, iż m am y podręcz- 
iik w języku polskim o łyżw iarstw ie taki, ja ­
kiego dotąd nie posiada np. F rancja.

Dział jazdy  szybkiej opracow any został 
firzy  pom ocy znaw cy tego sportu w iceprezesa 
Polskiego Związku Ł yżw iarsk iego  N ehringa.
' stanowi w polskiej lite ra tu rze  sportow ej ar- 
rycenną nowość.

Jazda  param i opracow ana nadzw yczaj s ta ­
rannie przy  w spółpracy w icem istrza Polski 
w jeździe param i kpt. Alfreda Theuera. W re ­
szcie osobny dział stanowi hokej na lodzie tak 
dziś m odny i tak  w Polsce rozpow szechniony. 
Mamy przecież kilka pierw szorzędnych czysto  
am atorskich drużyn— bez kupionych kana- 
dyiczyków  i w bieżącym  sezonie weźmiemy 
udział w m istrzostw ach E uropy  i św iata.

O pisy torów  łyżw iarsk ich , konserw acji 
.przętu, cenne w skazówki jak  urządzać to ry  
łyżw iarskie naturalne i sztuczne, tablice i w zo­
ry dla sędziów  — uzupełniają ten bogaty  w 
treść podręcznik.

Podręcznik  Jankow skiego — to nie kom ­
pilacja z różnych zagranicznych dzieł: to  w y­
siłek p racy  i w łasnego 30-letniego doświad- 
.•er.ia  i praca wybitnie polska, oparta  na pol­

skim m aterjale, przystosow ana do naszych 
w arunków  i naw et ilustrow ana naszym i asami 
łyżw iarstw a.

Zalecałoby się, by w szystk ie T ow arzystw a 
łyżw iarsk ie  w Polsce propagow ały  to  dzieło 
wśród łyżw iarzy. Ś ląskie T ow arzystw o ły-

Spuścimy Warszawie
v czy może stolica nam?

.,Ruch“ wziął w skórę od „Herosu44

żw iarskie zakupiło 50 egzem plarzy tego dzie łs 
i będzie je rozdaw ało jako prem je na zaw o­
dach oraz dla p ropagandy łyżw iarstw a.

Jetty“

Śląski O. Z. B. o trzym ał szereg ofert, do 
rozegran ia  spotkań m iędzyokręgow ych i m ia­
stow ych. Z ofert najbardziej aktualne zdaje się

być spotkanie ze stolicą i to w dniu 13. 1. -5  r., 
chociaż W rocław  i okręg pom orski też Uczą 

bokserów krainy „czarnych -diamentów**.na

Osobliwe łyżw y śniegowe w prowadzone w modę w A m eryce

tmmrnwmmm' $
W angielskiej szkole żeńskiej nauka feebtow ania jest obowiązkową.

W projekcie jest też spotkanie z Berlinem. 
Zależy jednak od uzgodnienia term inów  m iędzy 
W arszaw ą a stolicą R zeszy. Kompetentne 
w ładze boksu śląskiego zapew niają nas, że na 
m ecz z  W arszaw ą, Śląsk w ystąpi w składzie, 
jak  przeciw  Niemcom ze Śląska Opolskiego, 
t. j. według kolejności w ag: W elgruen, Ja - 
rzom bek, Rudzki, B iałas, Bieniek, Sw irk, K ur­
ka i Uherek.

Naszem zdaniem  należało jednak bezwarun- 
kow o pom yśleć nad kandydaturam i Rudzkiego 
i 'B ia ła s a ,  a cw. W elgruena, przyczem  obu 
pierw szych należałoby wogóle przenieść na 
em ery turę , trzeci zaś nie w ykazał ostatnio naj­
lepszej form y. A przecież w granicach możli­
wości leży  pokonanie W arszaw y , k tórego  nie 
należy m arnować!

W  m iędzynarodow ym  m eczu pięściarskim , 
drużynow y w ice-m istrz Ś ląska, K. S. Ruch 
(W . H ajduki), -osiągnął z  gliwickim „Heros" 
m ało zaszczy tny  w ynik rem isow y. Przebieg 
walk, według kolejności w ag był następu jący :

Prosgueitte  traci p u n k ty  już  n a  wadze, by 
ponadto w spotkaniu tow arzyskiem  ulec Polo­
kowi w ysoko na punkty. A m bitny H artm ann 
w ygryw a zasłużenie z P roskiem  (R). W  wa- 

. dze piórkowej zobaczyliśm y na  deskach Bo- 
gattkę z „06“ B yytom  i A braham a (R), k tó rzy  
po zażartej walce rem isują. B ieniek rem isuje 
tym  razem  z B ro ją  (H), a W iedem ann uzy­
skuje w walce z Grzes-zczokiem nikłe zw ycię­
stwo punktowe. Ponanta po słabej walce w y. 
g ryw a z 17-letnim Gorzollem na punkty, w 
półciężkiej N iem cy zdobyw ają punkty w. o. 
zaś w ostatniej walce w ieczoru, Niemiec, Kroe- 
mer bije Koszm idra w ysoko na punkty. Re­
zultat końcow y 8:8. W  ringu p. W ende z Ka­
tow ic — b. dobry , publiczności ponad tysiąc 
osób.

D rużynow y m istrz bokserski Śląska, L. K. 
B. Świętochłowice, gości w dniu 2 stycznia * 
spotkaniu rewanżowem , drużynow ego m istrza 
Śląska Opolskiego Herios 03 (Gliwice), w  k tó­
rego składzie w idzim y aż 4 m istrzów  nie­
mieckiej części Śląska.

Pożądana inicjatywa
Św iat sportow y Śląska, liczący zgórą 30 ty. 

sięcy  zrzeszonych sportow ców  w 14 O kręgo. 
wych Związkach, otrzym ał — jak już swegę 
czasu donosiliśm y — w łasny Dom Sportow y. 
Obecnie O ddział Śląski Związku D ziennikarzy 
i Publ. Sportow ych w espół z referatem  sporto­
wym Polskiego R adja w Katowicach, chcąc 
zaspokoić istniejący na Śląsku głód lite ra tu ry  
fachowej, a m ając jak już na w stępie wspom­
nieliśm y własne pomieszczenie, zapoczątkował 
akcję zm ierzającą do stw orzenia bibijotekit 
Na apel Z. D. P. S. pośpieszył K. S. Ruch 
(W ielkie H ajduki), deklarując na ten szlachet- 
zbiórki Automobilklub Śląski i K. S. Śląsk 
ny cel 200,— zł. i w ezwał do kontynuow ani! 
Świętochłowice.

Z tarczą, czy  na tarczy
Punktualnie o godzinie 13.30 w yjechała w 

p iątek 28 b. m. tram w ajem  w kierunku p rzej­
ścia granicznego Łagiew niki, ekspedycja pił­
karska  „Ruchu“, pod kierownictw em  mgr. B a­
ranow skiego. Z g raczy  brakło  W adasa, k tó­
remu władze wojskowe odmówiły udzielenia 
zezwolenia na w yjazd . W obec takiego obrotu 
rzeczy  na becku będzie grał Dziwisz z R uran- 
skirn i rez. Kacy. po tychczasow e miejsce

powróci £ Niemiec „Ruch
„Karlika*1 zaś zajm ie Nowakowski, świeżo po­
zyskany  gracz  Polonii karw ińskiej. Nowakow­
ski jest byłym  zaw odnikiem  A m atorskiego K. 
S. (Chorzów ) i nosił w tedy nazwisko Cipa. Z 
rezerw ow ych pojechali prócz Kacego, Kroemer 
( b ram ka), P anh irsz  (pomoc i atak), oraz Ku- 
bisz (atak). Z członków  zarządu tow arzyszą 
pp. Długi i G iemza Fr. Kibiców hajduckich 
reprezentuje D- Superniok. Z ram ienia Pol­

skiego Związku D ziennikarzy j p ubl. Spc 
bierze udział w w ypraw ie p. K araś, tak, 
z trenerem  P- W ieserem , ekspedycja Wczyta 
osób. P o w r ó t  do kraju nastąpi 3 styczn ia  
godzinach wieczornych. W  drodze powroti 
„Ruch" zawadzi jeszcze o N orym bergię. Im 
r.iem O ddziału Śląskiego Zw. D ziennikarzy ; 
gnał od jezdnych prezes p. Mikuła, imieni< 
zaś naszej redakcji p.

I
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P o w ie ś ć  a m e r y k a ń s k a M. G. EBERHART

Tęgi policjant wprowadził Jakóba Teu- 
bera, który wyglądał przy nim, przez 
kontrast, rozpaczliwie drobno i nędznie, 
a spała tak gwałtownie, że musiano po­
czekać, aż się uspokoi, co wprawiło sier­
żanta Lamba w jeszcze większą irytację.

  Napij się pan wody rzekł dr.
Kunce. , , . ^

Ale Teuber pokazał ręką, ze me chce 
wody, w ytarł mokrą tw arz i oczy chust­
ką, ściągnął nadół białe rękawy i rzekł.

— Już mi lepiej.
— T eraz gadaj pan prawdę, panie ieu - 

ber — zaczął sierżant — dlaczegoś pan 
wydał karawaniarzom  ciało P iotra Me­
la dy‘ego zamiast m urzyna?

To groźne pytanie sprowadziło na chu­
dą tw arz posłgacza trw ożną szarość.

— Wiem, o co panu sierżantowi cho­
dzi — wyjąkał nerwowo. — Cały szpi­
tal o tern mówi... Ja... zastanawiałem się.., 
i... i nie rozumiem, jak się to mogło stać.
— Zwrócił się błagalnie do dra Kunce a — 
Proszę pana doktora, ja wszystko zrobi­
łem, jak się należało. Panna Jones po­
mogła mi przenieść go na wózek i poje­
chałem do windy i spotkałem się z pa­
nią — wskazał na mnie... tak jak zezna­
wałem. Ponieważ winda nie działała, za­
wiozłem ciało tą ciężarową, prosto do sa­
li ambulansowej i zaraz przyjechali ludzie 
z zakładu i zabrali je. -  W zruszył chude- 
mei ramionami. — I to wszystko. Więcej 
nie wiem.

— Łżesz pan, panie Teuber — rzekł 
sierżant. Łżesz, jak najęty. Gadać mi pra­
wdę, bo... . .

— Ja mówię prawdę, panie sierżan­
cie! _  krzyknął Teuber. — Przysięnę, że
to był murzyn.

— To niby w drodze ze szpitala do 
zakładu pogrzebowego ktoś zabrał mu­
rzyna, a podrzucił Melady‘ego Słuchaj 
pan, panie Teuber. Z zakładu przyjechali 
dwaj ludzie...

Urwał. Teuber skinął głową i jego ko­
ścista, spocona ręka sięgnęła nerwowo 
do piersi.

—... i obaj ci ludzie przysięgają, ze ni­
gdzie się po drodze nie zatrzymywali, żc 
ze szpitala pojechali prosto do zakładu. 
Co pan na to powiesz?

— Ni... nie wiem — wyjąkał posłu­
gacz, wodzące krótkowzrocznemi oczami 
po całym pokoju i wlepiając je wkońcu w 
dywan u swoich stóp. Muszę powiedzieć, 
że wyglądał na winowajcę. Nagle coś się 
w nim zagotowało. — Zwiozłem murzyna 
do sali ambulansowej — rzekł stanowczo.
-  Nikt mi tego nie zaprzeczy. I oni go 
zabrali.

— My chcemy tylko prawdy — rzekł 
łagodnie sierżant. — No, przyznaj się pan, 
żeś zamienił ciało i powiedz, pocoś to 
zrobił.

— Mówię panu sierżantowi, że mc me 
wiem.

Dr. Kunce, który poruszył się parę ra ­
zy z irytacją na swoim fotelu, pochylił się 
ku Teuberowj.

— Panie Teuber, pan tylko mogłeś za­
mienić te ciała. Pan Bóg wie poco, ale 
tylko pan to  zrobiłeś.

Ale Teuber, choć miękki głos doktora 
przejął go najwyraźniej jeszcze większym 
strachem, potrząsnął uparcie głową.

Prokurator chrząknął i zwrócił się do 
Teubera, który aż podskoczył: :

— W ięc waszem zadaniem było zwieżc 
ciało tego murzyna do suteryn i przeka­
zać ludziom z zakładu pogrzebow ego. 
Czy tak?

— Tak.
— Ile czasu upłynęło, nim oni przy­

jechali?
— Dokładnie nie powiem. Daliśmy im 

znać odrazu. Pewnie przyjechali w  jakie 
dziesięć minut potem jak zwiołem ciało. 
Ale nie jestem pewny, bo nie miałem przy 
sobie zegarka.

_  Kiedyście usłyszeli o zabójstwie?
— Zaraz, jak tylko zabrali ciało. W ła­

ściwie szedłem do swego pokoju w  su­
terenach. Inni posługacze już o tern w ie­
dzieli. a na górze pielęgniarki latały jak 
oszalałe. Nikt nie wiedział, co się w ła­
ściwie stało. Tyle tylko, że dr. Harrigan 
umarł i że pan drł Kunce kazał telefonist­
ce zadzwonić na policję. Więcej myśmy 
się domyślili, że go ktoś zamordował.

— Czy, po odejściu ludzi z ciałem, 
zamknęliście na klucz drzwi z « l i  ambu­
lansowej na ulicę?

— Zamknąłem.
— Nie spotkaliście nikogo w  sutere­

nach — na korytarzu — w sali ambulan­
sowej...

— Ani żywej duszy — odparł tonem
żalu Teuber.

Byłam pewna, że mu to było me na
rękę. .

— Nie słyszeliście niczego podejrza­
nego?

— Nie.
— A może się ktoś wślizgnął drzwia­

mi, wtedy, kiedyście nie patrzyli?
— Napewno nie.
— Czy zaraz po przybyciu tutaj prze­

szukał pan szpital i obstawił wyjścia? 
zwrócił się prokurator do sierżanta 
Lamba.

— Natychmiast. Byliśmy na miejscu 
najwyżej w siedem minut po telefonie. 
Może nawet w  pięć.

  Pani zatelefonowała po dra Kun-
ce‘a o  dwunastej trzydzieści dwie? — za­
pytał znów prokurator, wykręcając się 
szybko w  moją stronę.

— Tak zeznała telefonistka.
— A pani co o tern mówi?
— Cóż ja mogę mówić — odparłam 

wyniośle. —- Pan prokurator rozumie, że 
w takiej chwili nie patrzyłam  na zegarek.

— A pan — do dra Kunce‘a — jak 
prędko znalazł się pan na górze i zatele­
fonował po policję?

— Od chwili, gdy mnie zaalarmowano

przez telefon, do chwili gdy znalazłem 
się na drugiem piętrze, upłynęło może 
trzy minuty. Obejrzałem szybko ciało 
i poleciłem telefonistce dać znać policji 
i zaalarmować członków zakładu szpital­
nego.

— Do nas zadzwonili ze szpitala o 
dwunastej czterdzieści, jeżeli o to  panu 
prokuratorowi idzie — 1 rzekł sierżant po­
nuro, lecz z szacunkiem.

— Tymczasem wyście wydali na dole 
ciało murzyna ludziom z zakładu pogrze­
bowego?

— Chyba — odrzekł z wahaniem Teu­
ber, jakby niepewny, co powinien po-< 
wiedzieć.

— Więc policja była na miejscu o dwu­
nastej czterdzieści pięć. Owszem prędko, 
ale — tu prokurator rozparł się w  fotelu 
i zaciągnął szybko dyme' i z cygara — 
ale szkoda, że nie prędzej. Ludzie z za­
kładu pogrzebowego mieli czas odjechać, 
a morderca dra Harrigana — zemknąć. 
Jasna rzecz, że to nie był Piotr Melady. 
Faktycznie — ciągnął powoli — nie uw a­
żam, żebyście panowie dokazali czegoś 
konkretnego. Znaleźliśmy Melady ego, 
który, jak wykazała autopsja, umarł na­
turalną śmiercią. W ykryjem y też prawdo­
podobnie, dlaczego zamieniono ciała. P o ­
mimo wszystko jedna ktajemnica zabój­
stw a dra Harrigana nie wyjaśniŁa się ani 
trochę. — Zwrócił się znów do Teubera 
tak ostro, jakby go chciał zaskoczyć:

Karlik i jego pech
Wesołe przygody w obrazkach

A

1. K ursy tu i ku rsy  tam,
by  w o jskow y stw arzać szyk , 
wiec na nartach Karlik sam, 
u czy  zaś się jeździć  w mig.

2. n y ż o  z górki na pazurki,
T a k  wspaniale Karlik m knie  —  
szczęście  jego jes t bez chm urki 
i z  radości śm ieje sie.

3. Jazda dobra, am  słowa —  
rzednie Karlikowi mina, 
bo przeszkoda je s t gotow a  —  
gotów  wjechać do komina.

4. Nim obejrzeć on sie zdolal, 
już sie znalazł ponad dachem  
i w  pow ietrzu gwałtu woła, 
ogarnięty wielkim strachem.

Film tygodniowy „Nowego Czasu“

rr*

n n t =

%

5. Jak z odskoczni w yrzucony, 
lukiem  przem knął ponad dom em ; 
jeździec  zgoła ten szalony, 
ogarnięty w ielkim  sromem.

6. N im  zrozum iał —- co, jak , k iedy  - 
ju ż  na koniu jes t i kw ita.
T a k  to  sie napytał biedy,
bo na nartach, m k n ie . . .  z  kopyta .

P rz e k ła d  a u to r y z o w a n y

Jak długo zostawiliście ciało samo w  saŁ 
ambulansowej?

— Ja... nie... nie.., nie! — Zakrzyczal 
z przerażeniem Teuber. — Nie zostawi­
łem... nie... nie.., nie! — Zaczął się dusić 
i dostał znów ataku bardzo gwałtownego 
i wcale nie udanego. Ale ja odczułam nie­
omylnie, że skłamał.

— Słuchaj, młody człowieku — w yrw a­
łam się, ignorując zdumione spojrzenie 
prokuratora i innych — daj spokój w y­
krętom  i zrozum, jeżeli masz choć trochę 
oleju W głowie, że lepiej dla ciebie, jeżeli 
naprawdę zostawiłeś murzyna chwilę w 
mordze, czy w  korytarzu, a sam w ysze­
dłeś. Radzę d  powiedzieć prawdę. Pan 
doktor Kunce nie zwolni cię z takiego po­
wodu i wyjdzie ci to  wogóle na dobre.

Ale on trw ał przy swoim dziwnym, hi­
sterycznym  uporze, właściwym matołkom 
i cherlakom i tak wszystkich zmęczył, że 
odprawiono go z ostrzeżeniem, żeby się 
nie wydalał ze szpitala.

4  T o nie znaczy, żeby mu się to  mo­
gło udać — zauważył sierżant i zw róciw ­
szy się do mnie, rzekł dość uprzejmie: — 
Pani chcielibyśmy zadać kilka pytań.

Nim zrozumiałam, o co im idzie, mę­
czyli mnie dobre pół godziny. Powód był 
doprawdy niemiły. Bo kto w ędrował mię­
dzy drugiem i trzeciem piętrem dzwoniąc 
na windę i szukając dra Harrigana jak nie 
ja __ Sara Keate? Kto znalazł ciało? Kto 
był pielęgniarką Piotra Melady‘ego i z tej 
racjj _  jasnej dla sierżanta, ale dla mnie 
nie — miiał interes w  doręczeniu jego cia­
ła funkcjonariuszom pogrzebowym za­
miast trupa m urzyna?

— Przecież pani przyglądała się mu­
rzynowi na wózku ? — nalegał sierżant.

— Przyglądałam  się — rzekłam kw a­
śno. — Ale nie mam zwyczaju ciągnąć za 
sobą trupów i mie wsunęłam ciała Me- 
lady‘ego pod prześcieradło na noszach 
i nie skonfiskowałam murzyna — dokoń­
czyłam z drżeniem.

— Sierżancie! sierżancie! — zaprote­
s to w a ł łagodnie dr. Kunce — Dość tego. 
Pan się posuwa za daleko.

Prokurator chrząknął nie wiem w ja­
kim celu, ale sierżant rzekł niemal pła­
czliwie:

— Ta pani zrobiłaby przecież na tym 
Senjonie taki sam interes, jak kto inny.

Prokurator poruszył się na fotelu.
— Kiedy w raca ten nowy porucznik 

0 ‘Leary, czy jak tam ?
— Pojutrze — objaśnił sierżant
— Poco on się w ałęsa? Nie lepiej, że­

by siedział w  mieście?
— Akurat go mianowali — rzekł krót­

ko sierżant — i rozjaśniając się dodał:
— Myślałem, że nim on wróci, będę miał 
mordercę pod kluczem. Ale się jakoś na 
to  nie zanosi — w yznał uczciwie. — Cho­
ciaż nie będę mu żałował tej roboty. Mó­
wią, że strasznie przebiegły. Ano zoba­
czymy.

— Najwyższy czas, żeby z tom wre­
szcie coś zrobić — rzekł ostro p rokurato t

— Coby pan prokurator radził? — 
rzekł z szacunkiem sierżant.

Na te słowa wielka tw arz prokuratora 
opłynęła jasną purpurą, a dr. Kunce rzekł:

— Największa bieda z tern, że w tej 
sprawie jest tyle sprzeczności. Jeżeft 
przyjmiemy że motywem zbrodni była 
kradzież tabakierki z ukrytą w  środka 
formułą na Senjon, to należałoby przede- 
wszystkiem odszukać posiadacza tej taba­
kierki w takim razie podejrzane osoby 
musiałyby, się ograniczyć do tych, które 
wiedziały o idjosynkrazjach P io tra  Me- 
lady‘ego i domyślały się, albo wiedziały 
gdzie formuła była ukryta. Posądzanie 
panny Keate o jakikolwiek związek z m or­
dem jest prostym  nonsensem. Może mi 
pan wierzyć, ale tak jes t

I znów obrona dra Kunce‘a obudziła 
w e mnie odruch niedorzecznej niechęci.

— Może i jest — rzekł sierżant częstu­
jąc mnie nieprzyjemnem spojrzeniem. — 
Co do tyoh przeczności, to przyznaję pa­
nu rację. Jeżeli poszło o ten Senjon — 
a  chyba, bośmy się innej pobudki nie do- 
grzebali — i jeżeli naw et dr. Harrigan za­
brał formułę Piotrow i Melady‘emu to to 
jeszcze nie wyjaśnia kto, poco i jak w y ­
wiózł ciało Piotra ze szpitala. Jeżeli P iotr 
zabił dra Harrigana i potem sam skończył 
na serce, to kto wydał jego ciało funkcjo­
nariuszom pogrzebowym ? I dlaczego? 
To jest sęk. Dlaczego? A może ich obu 
sprzątnął kto trzeci? To trzebaby zbadać?
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dow ieść  am erykańska M. O. E B E R H A R T Przekład autoryzow any

W obec tego  w ątp liw ą jest rzeczą, c z y  
p. Żeberko zorganizuje w  tym  roku sw e  
fascynujące w idow isko.

A k to  na tem ucierpi? Tradycja! 
S zk od a!

—  N ie —  zap rzeczy ł dr. Kunce. —  Ja 
przyjmuję w ynik  autopsji. Piotr M elady  
umarł naturalną śm iercią.

—  M oże —  zgodził się sierżant. —  
Chociaż ja uw ażam , że to  b y ło  m order­
stw o. M oże go nastraszłi i umarł z gn ie­
w u  i ze strachu. M oże się szam otał z m or­
dercą i dostał ataku. W  każdym  razie ja 
uważam , że to b y ło  m orderstw o, b o  ina­
czej poco b y ło  uprzątać cia ło?

— C zy pan m yśli —  w trąciłam  ostro —  
że  gdybym  ja um aczała ręce w  tej zbrod­
ni, tobym  panu w skazała , gdzie szukać  
ciała M elady‘ego?

Sierżaat spojrzał na m nie z pow ątp ie­
waniem .

—  Z kobietam i nigdy nie w iadom o —  
rzekł cierpko. —  No, m oże pani jednak  
co  w ie, cob y  nas naprowadziło na jakiś,
trop.

Ma się rozum ieć w iedziałam , gdzie się  
podział z ło ty  w ło s , ale pozatem  nic p ew ­
nego. B yłam  poprostu przekonana, że L i­
lian Arb w ytar ła  rękojeść lancetu, ale i na 
tobym  nie p rzysięg ła . D om yślałam  się 
wielu rzeczy , lecz praw ie żadna z nich  
nie pr odstawiała w artości dow odow ej. 
Z drug aj strony czułam , że  powinnam  się 
zw ierz. ; sierżantow i ze  w szystk ich  m o­
ich dor s łó w , oczyw iśc ie  z w yłączen iem  
tajemni y zło tego  w łosa. W iedziałam , że  
Lancę 0 ‘L eary w y p y ta  mnie szczegółówo>
0  mój udział w  całej tej spraw ie i chociaż  
nie spodziew ałam  się , żeb y  odrazu w y ­
trząsnął m ordercę z rękaw a, to p rzecież  
w ierzyłam , że  w ięcej dokaże od sierżanta. 
Znając go od lat, sądziłam  stronnie na je­
go  k orzyść, to też  tem bardziej czułam  w  
obow iązku  w ysp ow iad ać się sierżantow i 
ze w szystk ich  sw oich  przypuszczeń
1 w n icsków , żeb y  z nich ew entualnie sk o­
rzystał.

Dotąd kom unikowałam  mu ty lko  fakty  
i to w  m ożliw ie lakonicznej form ie. T e ­
raz chodziło  o w rażenia, a n aw et o po­
dejrzenia, w skazujące na Lillian Ash. T o  
ostatnie b yło  dla mnie w strętne, ale cóż  
było  robić? S ięgnęłam  do k ieszeni po  
sw oje notatki, k iedy sierżant rzekł:

— T ylko bez gadulstw a, siostro. P ro ­
szę o fakty. Krótko i w ęzłow ato-, o fak­
ty. D om ysły  m cże pani sobie schow ać  
sp cw rotem  do kieszeni.

— T ak?
W ezbrał w e  mnie n ietyle gn iew , ile 

r:a za . Nie patrząc na niego, w stałam  z  
krzesła.

— C zy to w szy s tk o ?  — zw róciłam  się 
do doktora. —  S p ieszy  mi się na górę. 
W  szpitalu panuje w ielkie podniecenie.

— Niech pani jeszcze nie odchodzi — 
zap rotestow ał sierżant Lamb, czując w i­
docznie, że m nie obraził, lecz  nie rozum ie­
jąc, w  jaki sposób.

W  tej chw ili drzw i o tw o rzy ły  się  g w a ł­
tow nie i w  progu stanęła Lilian Ash.

B yła bardzo spokojna i ty lko szybki 
oddech św ia d czy ł o w ew n ętrznem  w zb u ­
rzeniu. W  pokoju zapanow ała pełna na­
pięcia cisza. O czy  w szystk ich  za w is ły  na 
jej znękanej twrarzy, okolonej rozkręcone- 
mi lokami, w ym ykającem i się sped bia- 
łego czepka. O statnie trzy dni odbiły się  
na jej braw urow o podtrzym yw anej m ło­
dości żałcęnem  spustoszeniem . W ygląd a­
ła staro, oczy  m iała podkrążone, policzki 
obw isłe. B iło od niej... kapitulacją.

W sz y scy  przeczuli, że  p rzyszła  z jakąś 
niesłychanie w ażną rew elacją, lecz nim  
Się od ezw ała , upłynęła długa, przykra mi- 
nu a, brzem ienna gorączką dom ysłów . 
Prokurator czek ał z  otwartem i ustami, 
S7 .kając z  roztargnieniem  cygara.

Lillian zęęilżyła pełne wrargi.
—  P ic y sz ła m  coś w yzn ać —  w y ją ­

kała.
C isza  prysła. Doktor Kunce w sta ł  

szybko, w sk aza ł jej krzesło i zam knął 
drzwi.

— C zy mam w y jść?  —  zapytałam  
z  ociąganiem .

— Niech ta pani zostan ie —  zad ecyd o­
w ał prokurator, w skazując na mnie c y g a ­
rem i przenikliwem i oczam i. — N o więc, 
o co  id zie?

—  M uszę coś w yzn ać  — p ow tórzyła  
Lillian. —  Ja... —  urw ała na ch w ilę i s ię ­

gnęła do gardła. —  To... to K enwood  
Ladd... Nie m ówiłam , bo... bo to takie 
straszne... — Znów urw ała i w  jej n ie­
przytom nych oczach odbił się taki w y ­
raz, jakby zob aczyła  scenę mordu. — To  
straszne — dokończyła chrapliwym  szep ­
tem  —  rzucać na cz łow iek a  oskarżenie
0 mord, p osy łać go na śm ierć...

Zam knęła o cz y  i osunęła się ciężko na 
poręcz krzesła.

P ew n ie , że to straszna rzecz skazać  
bliźniego, kochającego życ ie  tak sam o jak 
m y, na haniebną śm ierć z ręki kata, cho­
ciaż nie posądzałam  Lillian o zbytnią  
w rażliw ość. Takie typy jak ona biorą 
rzeczy  na zimno. Ale, jak się w yraził 
sierżant, „z kobietam i nigdy n,ie w iad o­
mo..."

— K enwood Ladd! — w rzasnął sier­
żant. —  Ladd! Ja odrazu m ówiłem ... —  
O panow ał się i dokończył pom patycznie: 
Niech się pani dobrze zastanow i... To nie 
żarty  sk azyw ać człow ieka na gorącą na- 
sia... na k rzesło  elek tryczne — poprawił 
się pośpiesznie, dając tem poznać, że jed­
nak p ow od ow ał się ludzkiemi uczuciami.

— K enw ood Ladd —  zaczę ła  znów  
Lillian, biorąc głęboki w dech i prostując 
się na krześle. — Tej n ocy w y sze d ł ze 
szpitala dopiero po dwunastej. O której 
—  nie w iem , ale napew no nie przed dw u­
nastą... S iedział u pani Harrigan. Ja b y­
łam  u pacjenta w  num erze naprzeciw ko
1 w idziałam ... Zamknął drzw i, żeby nie 
w idzieli, że  tam siedzi. Ellen zajrzała do 
nich, ale pani Harrigan odprawiła ją od 
progu. N ie w iem  nawet, cz y  Ellen go za ­
u w aży ła . O koło w pół do dwunastej zja­
w ił się  dr. Harrigan i poszedł prosto do 
żony. Ja —  tu g ło s  Lillian załam ał się 
lekko — ja poszłam  za nim z m rożoną w o ­
dą, udając, że  pani Harrigan prosiła o w o ­
dę. O tw orzyw szy  drzw i, znalazłam  się 
tw arz w  tw arz z Laddem. Pani siedziała  
na fotelu. Doktor stał tyłem  do drzwi 
i k łócił się  z Laddem . S traszne to było, 
b o pomimo w ściek łości, silili się na sp o­
kój, z ob aw y, żeby  ich kto nie podsłu­
chał. S ycze li jak... jak... W  chwili, gdy  
otw ierałam  drzw i, doktor Harrigan zaklął 
i pow iedział: „Znowu pana zastaję u ż o ­
ny!"  A Ladd odpow iedział —  Lillian m ó­
w iła  coraz ciszej i z  coraz w ięk szym  tru­
dem —  a Ladd odpow iedział: „Za to, co  
pan pow iedział, m ógłbym  pana zabić, g d y ­
b y  nie pański wiek". I zdaje się, że zaraz  
zob aczy ł mnie w e  drzw iach, to jest n ie­
ty le  mnie ile mói fartuch, po paliła się 
ty lko nocna lampka przy łóżku i drzwi 
b y ły  w  cieniu. P ostaw iłam  dzbanek na 
stoliku k o ło  drzw i i uciekłam  do m ego  
pacjenta. W idziałam  jak Ladd w yjrza ł za 
mrrą na korytarz i cofnął się spowrotem  
do pokoju pani Harrigan. Jestem  pewna, 
że mnie nie zob aczył. Kiedy zadzw onio­
no na kolację, doktor Harrigan w y sze d ł  
od żony. Zeszłam  do jadalni, ale prędko 
w róciłam , ho nie byłam  głodna. Mój pa­
cjent uparł się, żeb y  zam knąć drzw i na 
korytarz. Czekałam , aż on uśnie na do­
bre, żeb y  go  nie obudzić skrzypnięciem . 
D latego  nie w iem , o  której Ladd opuścił 
szpital. Ale to, co zeznałam , jest prawdą, 
m ogę przysiąc.

Trudno b y ło  zap rzeczyć, że ta zdum ie­
w ająca rew elacja robiła w rażen ie praw dy.

Coprawda dużo brakow ało, aby młodemu  
architektow i d ow ieść zabójstw a dra Har­
rigana, ale fakt, że w  godzinie mordu znaj­
d ow ał się on w szpitalu, był groźnie zna­
czący . Sam  przyznał się do tego w  pół 
godziny po zeznaniu Lillian. Zjawił się na 
w ezw an ie  bez protestu. B y ł szaroblady  
i usta miał zaciśn ięte przypuszczam , że od 
sam ego początku zd aw ał sobie spraw ę ze  
sw ęj niebezpiecznej sytuacji.

—  Spodziew ałem  się tego — rzekł do- 
sierżanta. —  W iedziałem , że któraś pie­
lęgniarka zajrzała do nas, do pokoju. Bądź  
co bądź rad jestem , że to była pani, a 
nie... — dodał zagadkow o, spoglądając na 
Lillian i nie kończąc zdania. —  C iekaw  
byłem , kiedy to w yjd zie najaw. B yłbym  
sam o tem pow iedział ale pani Ina — p a ­
ni Harrigan nie pozw oliła. No, tak... Za­
bawiłem  w  szpitalu do północy. P osp rze­
czałem  się z doktorem  Harriganem i po­
w iedziałem  mu że m ógłbym  go  zabić za  
to, co  pow iedział, o prawda. Ale nie ja 
go zabiłem . Nie ja.

— Jak pan uciek ł?  — zapytał sier­
żant

T w arz m łodego człow ieka spłonęła  
szczególnym , słabym  rumieńcem.

— Nie uciekałem  —  odparł, siląc się 
na niedbałość. — W yszed łem  przez dach.

— P rzez dach?!
— P rzez dach i po drabinie pożarnej.
—  A leż drzw i na strychu b y ły  zam ­

knięte na klucz, tak jak w szy stk ie  inne.
—  Nie b y ły . D ziw iłem  się, że to p rze­

oczono. W idocznie policją nie próbowała  
ich od w ew nątrz. Specjalny zamek...

—  O. psiakrew ! — syknął sierżant 
■Lamb, spoglądając piorunująco na obec­
nych w  gabinecie podkom endnych.

— Hm! —  mruknął w ym ow n ie proku­
rator i spojrzał skolei na sierżanta takim  
w zrokiem , że i jemu m usiało się zrobić 
niedobrze.

— C zy i inne drzw i mają takie zam ki?  
— zapytał prokurator.

— Nie —  odrzekł doktor Kunce.
—  Hm! W ięc to tak. Potem , kiedy  

pan n astraszył panią M elady i zabrał fla­
konik, ulotnił się pan tą samą drogą?

— Tej n ocy nie byłem  w  szpitalu —  
zap rzeczył z przekonaniem  Ladd. —  Mam  
alibi. P rzyznaję się ty lko  że byłem  tu 
w  noc śm ierci doktora Harrigana.

Jeżeli b y ł w inny, zasłu g iw ał na pręd­
ki koniec; jeżeli n iew inny — na w sp ó ł­
czucie, bo znajdow ał się za iste w  szk a­
radnej sytuacji.

Rozum iałam , że Ina Harrigan m ogła  
kaprysić i nie pozw alać mu odejść w b rew  
przepisom  szpitala. Mogli się tak zaga ­
dać, że zapomnieli o późnej godzinie. D ok­
tor Harrigan, cz łow iek  z natury g w a łto w ­
ny, m ógł b yć w  nastroju d o  kłótni, z  cz e ­
go w ynik ło  brutalne oskarżenie, jak mi się 
w yd aw ało , zupełnie nieusprawiedliw ione.

—  O której godzinie opuścił pan szp i­
tal?

—  Trudno mi to pow iedzieć... D opra­
w d y  nie w iem . W_ parę minut potem  jak 
doktor Harrigan w y szed ł z pokoju żony. 
Pani Harrigan kazała mi zaczekać dopóki 
pielęgniarki nie zajdą na kolację, żebym  
m ógł w y jść  n iepostrzeżenie, i pow ied zia­
ła mi o drzw iczkach  na strych. Nie chcia­
ła, żeby  mnie zo b a czy ły  pielęgniarki i te ­

lefonistka. Naturalna rzecz. W obec tego 
m usiałem  zaczekać.

— W  każdym  razie w y sze d ł pan do­
piero po dw unastej?

— Tak. Zaraz po dwunastej. M ówię 
szczerą  prawdę. D okładnie nie w iem
0 której w yszed łem .

— C zy pan w ie, o której zam ordowano  
Harrigana?

—  S łysza łem  na śledztw ie. M iędzy  
dwunastą osiem naście i  dwunastą trzy ­
dzieści dw ie. P raw da?

— Tak. W ięc się pan przyznaje, że w  
tym  czasie był pan tu w  szpitalu?

— T ego  nie pow iedziałem . Pow ta- 
,rzam , że opuściłem  szpital w krótce po
dwunastej.

— Co to jest „w krótce?" —  zapytał 
d rw iąco sierżant, podkreślając i tak aż 
nadto o cz y w isty  słab y  punkt pozycji 
Ladda.

— Nie w iem , ale ja nie zabiłem  dok­
tora Harrigana i pan mi tego nie d ow ie­
dzie.

—  Nie bądź pan taki pew ny. C zy  pan 
zna rozkład szpitala?

— D okładnie nie. G łów nie drugie p ię­
tro. Pani Harrigan w skazała  mi schodki, 
w iodące na strych.

— Nie w ątp ię, że pan zna rozkład dru­
giego pięara, zw ła szcza  w schodnie sk rzy ­
dło —  mruknął sierżant. M łody architekt 
zaczerw ien ił się ponow nie, ale pew ną rę­
ką strząsnąl na popielniczkę popiół z  pa­
pierosa i popatrzał na sierżanta spod ba­
d aw czo  zm rużonych powiek, jak c z ło ­
w iek, który się nie boi.

— Pan w ie, gdzie się m ieszczą sale o- 
peracyine?

—  T eraz w iem . D ow iedziałem  się na 
śledztw ie. P rzedtem  nie w iedziałem

—  W iedział pan, gdzie przechowują na­
rzędzia chirurgiczne?

—  Nie.
Sierżant Lamb p ozw olił sob ie na u- 

śm iech.
ROZDZIAŁ XII.

Zjawił się stenograf policyjny i zanoto­
w a ł zeznania Lillian Ash. P otem  badania 
przybrały  bardziej oficjalny charakter 
chociaż napew no nie w iem , bo i mnie,
1 jej pozw olono odejść.

W  progu przystanęłam  i zapytałam  
szeptem  dra Kunce‘a:

—  Pan oglądał ciało m urzyna?
—  Tak. Napew no on. Panna Jones 

poznała odrazu. B y ł w ubraniu, w  którym  
go przyw ieziono do szpitala. Naturalnie 
etyk ietę szpitalną usunięto, ale nie ulega  
w ątp liw ości, że to to sam o ciało. P ie lę ­
gniarki nie mają się co  obaw iać, że  zo s ta ­
ło  w  szpitalu.

— Jakim cudem  dostało się do pod­
ziem i kościoła św . M alachjasza?

Doktor Kunce w zru szy ł ramionami.
—  Skąd ja m ogę w ied zieć?
Z nalazłszy  się w  sw oim  pokoju, w y ­

dobyłam  pudełeczko ze z ło tym  w łosem . 
Czułam , że  dopóki się nie dow iem , z  c z y ­
jej g ło w y  pochodził, nie zaznam  chwili 
spokoju. D ręczy ło  m nie rów nież ostatnie 
polecenie doktora Harrigana, napisane, jak 
na n iego dziw nie niedbałem  pism em . Nie 
m ogłam  się w prost doczekać powrotu  
0 ‘L eary‘ego. N aw et dzień zw łok i w y d a ­
w a ł się  za długi. Sytuacja stała się nie- 
w iarogodnie przykra. N aw et ja, kobieta  
trzeźw a  i prozaiczna, czułam , że  w śród  
grubych m urów  starego, m rocznego szp i­
tala czai się w yraźn e n iebezpieczeństw o, 
tem  groźniejsze, że nieokreślone.

A tym czasem  w  gabinecie dra Kun- 
c e ‘a badano personel szpitalny. G orące 
popołudnie u p ływ ało  na torturze chytrych  
pytań i ostrożnych odpowiedzi. Sam a te- 
g o  spróbow ałam , w ię c  m iałam  przed o- 
czym a w yobraźn i spocone tw arze inkw i­
zytorów , szybk o latający o łów ek  sten o­
grafa, rozpędzony w ach larz elek tryczny, 
ciągle przygasające cygaro  prokuratora, 
szarość zadym ionego pow ietrza i n ie­
szczęśliw ą  tw arz biednego Ladda, który  
m usiał w ied z ieć  od początku, ż e  będzie  
z nim źle. G dyby mu n aw et n iczego  nie 
dow iedziono, to i tak nie m ógł uniknąć 
brzydkiej sensacji gazeciarskiej. Czułam, 
o d ziw o! że  z tych  dwojga, Ladda i Iny, 
on odczuje to daleko boleśniej. Nie zda­
je mi się , żebym  ją oczerniała. B yłam  
przel aana, że ta kobieta nosi na d uszy  
pancerz egoizm u, n ieprzeniknfonj dla 
w szelk ich  ciosów .Na Riwierze . . .  śnieg.
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ŚMIEJMY SIE!
Pojedynek aniołów

Skandal podczas przedstawienia
Skuteczne lekarstwo

Pomyłka
Pan Konstanty Żeberko wywodzi się 

ze znanej na calem Załężu rodziny ak­
torskiej.

Z pokolenia na pokolenie, z ojca na sy­
na w  rodzinie Żeberków przechodzi rola 
króla Heroda w wędrownej szopce.

A że pan Konstanty prócz odziedziczo­
nego talentu odtwórczego, posiada je­
szcze w ie lki zmysł organizacyjny, nic za­
tem dziwnego, że objąwszy po swym ro­
dzicu biblijne berło, połączył piękne z po- 
żytecznem i został w  jednej osobie dyrek­
torem. reżyserem, administratorem i ka­
sjerem wyżej wymienionej okolicznościo­
wej imprezy.

Chcąc zgnębić konkurencję zorganizo­
waną przez niejakiego Felka Burakow- 
szczaka, pan Żeberko postanowił dać tak 
olśniewającą wystawę, żeby widzom oko 
zbielało.

Poczynając od drugiego święta teatr 
rozpoczął występy.

Na scenie szło świetnie. Po pięciu 
szczęśliwych przedstawieniach w różnych 
mieszkaniach, sprawa skomplikowała się 
dopiero w  szóstem.

Kiedy trupa wkroczyła do lokalu nie­
jakich państwa Smacznych (Mikolowska) 
okazało się, że jest już tam ze swoim ze­
społem pan Feliks Burakowski i targuje 
się z gospodarzem o 10 groszy.

Błyskawicznie orjentujący się w  sytu­
acji p. Żeberko krzyknął:

— Opuszczam tę dychę! Proszę o krze­
sło! Feldmarszałek zaiwaniaj!

I zanim konkurenci się spostrzegli, tru ­
pa p. Konstantego rozpoczęła przedsta­
wienie prologiem, wygłoszonym ze swa­
dą przez dworzanina w  zielonych tryko­
tach.

Herod zasiadł na krześle i  zaczął mo­
wę tronową:

— Ja jestem Herol król. Całego świa­
ta pan...

— A swojem porządkiem przedstawie­
nia nie dokończysz — przerwał mu nagle 
Herod Nr. 2.

— W  jaki sposób?
— A w  taki! Anioła już nie masz!
Tu Herod-Burakowszczak — jednym 

ruchem ręki pozbaw ił skrzydeł konkuren­
cyjnego wysłannika niebios.

— To to tak?! Djabeł patrz anioła nam 
uszkodził, lu  go w  koronę!

Szatan zaangażowany przez pana Że-

Pan Cypergold wszedł do bramy i za­
trzymał się. Na spotkanie wybiegł mu 
pies.

— W rr... — zawTarcza? złowrogo.
— Stać! — krzyknął groźnie pan Cy­

pergold.
Pies jednak wcale się nie zląkł i nie 

przestając warczeć, posuwał się w  stronę 
przeciwnika.

— W rrr... w rrr...
Widząc, że złością nie da rady pan 

Cypergold postanowił działać dobrocią.
— Nie bój si ępiesek. Cicho. Nic ci 

nie zrobię.
— W rrr...
— Na kogo warczysz, idioto? Członek 

opieki nad zwierzętami jestem! To ci zro­
bię krzywdę?... No stój... Kiełbasę ci 
przyniosę.

Pies jednak nie zmiękł. Gdy pan C y­
pergold ruszył do wyjścia, pies skoczył 
raptownie i ugryzł go w nogę.

W  tym samym momencie ktoś zawołał:
— Ostrożnie! To wściekły pies!
Panu Cypergold owi zrobiło się gorą­

co... W ściekły pies?... Straszne!.., Za 
chwilę on, Cypergold, dostanie wściekli­
zny! Zacznie gryźć...

Wyobraźnia pracowała... W idział już 
pogryzione straszliwie swoje biedne dzie­
ci, żonę...

Jak szalony wybiegł na ulicę... Na mu­
rze sąsiedniej kamienicy spostrzegł szyld: 
„Lekarz dentysta". Wpadł na góre... Do 
gabinetu...

berkę, na rozkaz swego monarchy drzew­
cem widał przypłaszczył koronacyjne in­
sygnium, zdobiące dumne czoło Burakow- 
szczaka

Ktoś rzucił krzesło:
— Chłopaki ogólny wycisk.
Zaczęło się niesamowite widowisko. 

Zw arły się z sobą dwa djabły, dwie śmier- 
cie rozpoczęły makabryczny pojedynek 
na kosy. Anioł Nr. 1 dał fangę aniołowi 
Nr. 2. Feldmarszałek spod znaku p. Że- 
berki przewrócił bykiem dwu przybocz­
nych dworzan p. Burakowskiego.

Gospodarz lokalu zachowywał życzli­
wą neutralność, rzucając tylko od czasu 
do czasu ostrzeżenie:

— Uważać na choinkę!
Ale niewiele to pomogło. Za chwilę 

któryś z aniołów frunął na drzewko, któ­
re przechyliło się gwałtownie na jednego 
z gości.

Obrażony biesiadnik podniósł się z ka­
napy, chwycił w każdą rękę po dwie ale­
goryczne postacie i wyniósł na schody.

Powróciwszy ujął wreszcie za szyjkę 
butelkę piwa i ogłuszył kolejno resztę 
walczących artystów.

Przy pomocy domowników usunięto 
nietaktownych wykonawców tradycyjnej 
szopki na schody, poczem gość, k tóry 
głównie przyczynił się do zlikwidowania 
gorszącego zajścia, rzekł:

— Nie chodzi o to, że zimnym ogniem 
sparzył mnie łachudra w  szyję, ale całe 
marynarkie staryną ze świeczek mnie za­
nieczyścił. Znakiem tego musiałem zro­
bić porządek.

— Panie Józef, miałeś pan rację, m ło­
dzież trza uczyć towarzyskiego zachowa­
nia, a takżesamo poszanowania dnia świą­
tecznego — zaaprobował stanowisko go­
ścia gospodarz.

Jak się ła tw o  domyśleć, o p is a n e  p o w y ­
żej wypadki zaszły w  zeszłym roku pod­
czas świąt Bożego Narodzenia. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności dopiero po roku 
główny ich bohater p. Józef Bielecki sta­
nął przed sądem grodzkim, oskarżony 
przez Heroda Nr. 1 o pobicie i zniszczenie 
rekwizytów teatralnych.

Ponieważ panowie nie chcieli się po­
godzić, sąd skazał p. Bieleckiego na 20 
złotych grzywny, oddalając akcję cyw il­
ną za zniszczone insygnia i kostjumy.

— wrzasnął strasznym głosem — Prędzej, 
prędzej! Inaczej będę gryźć!

— Zwarjował pan?
— Jeszcze nie, jeszcze nie! Ale za 

chwilę będzie tak! W yryw a j pan!
— Poco?
— W ściekły pies mnie ugryzł!
— To jedź pan do doktora!
— Pojadę. Ale narazie, póki co, wolę 

jechać bez zębów. A co będzie jak mnie 
wścieklizna złapie w  dorożce?! Ja, C y­
pergold, będę latał po ulicy, jak pies i ką­
sał?!... A jak nie będę miał zębów, to nie 
będę miał czem... Rw ij pan, bo może być 
za późno!

Dentysta wzruszył ramionami.
— Jak pan chce koniecznie...
Po godzinie pan Cypergold wyszedł 

bez zębów. Dziąsła bolały go okropnie, 
ale w  duszy czuł spokój.

— W rrr... — usłyszał nagle tuż kolo 
siebie...

Obejrzał się. O dwa kroki jakiś chło­
piec bawił się z tym samym wściekłym 
psem!

— W ściekły pies! Uciekaj! — •wrza­
snął pan Cypergold.

— He, he! — zaśmiał się chłopak — 
Nie wściekły, nie wściekły. Patrz pan rę­
kę mu w’ pysk wsadzam.
’ Pan Cypergold popatrzał zdumiony, 
jęknął boleśnie i... w róci! do dentysty.

— Potrzebuję garnitur zębów — powie­
dział cicho. — Z tym psem to była o- 
myłka.

Zachorowała żona Bartłomieja. Trzę­
sie ją febra i trzęsie. Zimno jej.

— Bartek! — jęczy. — Jadź do miasta, 
do aptekoza. Niech ci da co, bo nie 
strzymam.

Zaprząg! Bartłomiej konia i pojechał 
do miasta, do apteki. Że to już była noc, 
długo musiał dzwonić, zanim mu apte­
karz, z ły  i zaspany, drzwi otworzył.

— Czego chcecie?
— Doprasam się łaski pana aptekoza, 

coś na rozgrzewkę.
— Czego?
— Żeby nie trzęsło.
Aptekarz popatrzył na chłopa i myśli 

sobie: upił się i po nocy burdy stroi i spać 
nie daje. I mówi:

— Zjeżdżaj, bracie.
I chce1 drzwi zamknąć. Ale Bartek 

złapał go za rękę:
— Panie aptekozu! — prosi. — Daj­

cie jaki środek!
Aptekarza ze złości, też febra trząść 

zaczęła:
— Chcesz — krzyczy, — koniecznie, 

to masz!
I bęc Bartłomieja w  szczękęr potem 

drugi raz.
W ziął Bartek w  gębę, podrapał się w  

głowę i pyta.
— A czy to aby pomoże?
— Pomoże.
— A ile s,ię należy?
Podziękował Bartłomiej, ukłonił się 

pięknie i pojechał.

Pan Moniek Goldymer jest światow- 
cern. Bvwa w  pierwszorzędnych intere­
sach. Ciągnie wódkę, jak ułan, zagryza 
pieczonym boczkiem wieprzowym, uwo­
dzi kobiety, słowem on się szaleje, jak 
mówią z uwielbieniem znajomi.

Człowiek, k tóry potrafi jakgdyby n i­
gdy nic, stracić przez jedną noc 10 zło­
tych, czy]i notoryczny hulaka, musi kie­
dyś zetknąć się z artykułem kodeksu ka r­
nego, grożącym ciężkiemi konsekwencja­
mi za brak pokrycia rachunku restaura­
cyjnego.

Tak też było z panem Mońkiem. A za­
częło się zgoła niewinnie.

Przyszedł z miłą kobietką do jednej z 
pierwszorzędnych restauracyj w  okolicy 
Placu Zbawiciela „w  celu zjeść kolację".

Po kilku wódkach temperament go po­
niósł i nieszczęście gotowe.

— Zabaw idarpek, psiakrew, dzisiaj je­
stem, chce jeść kiełbasę, chce tańczyć sta- 
rodziejskiego oberka. Niema dla mnie k ry ­
zys, niema dla mnie za drogo. Gucia, żą­
dajcie z kuchni, co wam ślina na język za­
pragnie, jedna porcja na nas dwojga. T y l­
ko już! Bo „co zużyjem, to dla nas. Ju­
tro, jak wiem? może już nie będzie nas?!“

— Panie Moniek, obliczaj się pan 
z kosztami.

— Co znaczy z kosztami? Gucia, w y  
mnie nie znacie, rozkazujcie, a zbije z bu­
telką lustro ! Kapela, grać prysznic, a w ła­
ściwie chciałem powiedzieć tusz.

Posłuszna orkiestra odegrała żądany 
kawałek oraz kilka romansów cygańskich,

Podsłuchane
Zawsze kupiec.

Swat proponuje kupcowi partję z pan­
ną bardzo bogatą, elegancko ubraną, ale 
mocno zaawansowaną w  latach.

— Jak podoba się panu moja panna? — 
pyta swat.

— Opakowanie jest prima, kalkulacja 
jest ef-ef. ale towar jest zleżaty.

Rozczarowanie.
Lekarz: — Może pan już wychodzić 

z domu. Nie wolno panu jednak odwie­
dzać knajpy.

Pacjent: — Poco mam w  takim razie

aptekarza
stałeś co?

— Dostałem.
— To dawaj prędzej.
Zamachnął się Bartek i strzelił kobie­

tę w  łeb. Aż ta z łóżka spadła.
— O re ty! — wrzasnęła przerażona. 

I ze strachu przestało ją trząść.
A Bartłomiej pluje w garść i szykuję 

się do drugiego razu.
— Dosyć! — krzyczy żona. — Już mi 

przeszło!
Nazajutrz zdrowiuteńka była zupełnie 

Dowiedzieli się o tern we wsi.
— Mądry — mówią — ten nasz apte­

karz i poczciwy. I dobry środek dał • 
pieniędzy nie chciał.

A żona Bartłomieja powiada.
— Bartek! Niech aptekoz wie, że my 

też ludzie z sercem. Zawieź mu kopę jaj.
I po tygodniu pojechał z jajkami do 

miasta.
Wszedł do apteki, skłonił się nisko i 

powiada:
— Od mojej zony te jojka. Za ten śro­

dek, co pan aptekoz dał. Odrdazu po­
mógł.

Aptekarz, k tóry chłopa nie pamiętał, 
wzią ł jajka i uśmiechnął się zadowolony.

— Ja — powiada — jak co dam, to 
dobrze dam.

— Bardzo dziękujem, bardzo — kłania 
się Bartek. — Tylko ze pan aptekoz za 
dużo dał. Połowę tylko zuzyłem. A dru- 
gom połowę zwracam.

I wyrżnął aptekarza w  pysk.

dzisiaj jestem!
poczem pan Moniek zażądał oberka.

Ponieważ p. Gucia odmówiła udziału, 
poprosił do tańca miejscową fordanserkę. 
Cóż to by ł za taniec! Pan Moniek dwoił 
się i tro jł w  pląsach, w irował po posadz­
ce tak szybko, że partnerka nie mogła za 
nim nadążyć. W yrzutem le'wej nogi w y ­
w rócił stolik, prawą kopnął w kolano kel­
nera.

Po dwu przy klęknięciach w łożył ręce 
w  kieszenie od spodni i szalał dalej.

— Cóż to za figura, niech pan wyjmie 
ręce — szepnęła fordanserka.

— Tak, frajer pójdę być, obrazę moral­
ności zrobię?! Nadmieniam, że straciłem 
wszystkich guzików ,i podwiązki mnie pę­
k li też!

Wobec tego oświadczenia partnerka 
pierzchnęła z parkietu, jak spłoszona ga- 
zela, p. Moniek w róc ił do stolika, a piko- 
lałc wyniósł za nim zielone szelki.

Prawdziwa tragedja zaczęła się jednak 
przy płaceniu rachunku, k tó ry  wynosił 
28 złotych 45 groszy. Przeszukawszy do­
kładnie kieszenie i torebkę panny Guci, 
birbant zdoła} uzbierać tylko sześć zło­
tych bez dwu groszy.

Wobec tego bez dalszych ceremoni] 
wyprowadzono go ostrożnie z sali i we­
zwano policjanta.

— To była chwila zapomnienia, jak ty l­
ko będę miał, zapłacę!

Sędzia, biorąc pod uwagę dotychcza­
sowe solidne wywiązywanie się z rachun­
ków p. Mońka, skazał go na 50 złotych 
grzywny.

OBAWA.
— Dlaczego pan wygląda przerażony, 

ilekroć pan słyszy syrynę samochodową?
— Moja żona uciekła samochodem i o- 

bawiam się, by nie powróciła.

Naodwrót.
W  szkole murzyńskiej nauczyciel w y­

jaśnia dzieciom zaw iły problem powsta­
wania ras.

— A więc słuchajcie: Gdy Kain zabił 
Abla, odezwał się zgóry glos: Kainie, 
gdzie jest twój brat Abel? Wówczas 
Kain zbladł jak płótno i od tego cwsu 
wszyscy potomkowie Kaina mają biała 
skórę.

Kosztowna omyłka
Spotkanie z wściekłym psem

— No jak tam? — spytała żona. — Do-

Chwila zapomnienia
Zabawidamek
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W wieczór sylwestrowy
„Święta w Wiedniu—Sylwester na 

Semmeringu", ,.Kto się chce ubawić niech 
śpieszy do Adrji“, Staropolskie kochajmy 
się" — w „Resursie Obywatelskiej" „Żół- 
ty pióropusz u malarzy" — wykrzykują 
piaty na słupach ulicznych czerwonemi 
* gorliwości literami.

Sylwester. Na dachach i murach tań- 
są ruchome cienie kolorowych reklam, 
lica szumi. Uderza rytmem tanecznym 
szklane szyby wystaw, ściany kamie- 

c i świecący asfalt. Przenika do mie- 
zkań zagląda rozbawiona do okień prze- 
ęta swoją rolą. Zaczynamy Nowy Rok, 
witamy go nadzieją pełną obietnic, nie 
jhcemy o niczem wiedzieć i o niczem 
pamiętać. Dziś żyjemy!

— Sylwester — konstatuje obojętnie 
/iktor, wracając do domu krokiem rae- 

;hanicznym, potrącany przez śpieszących 
,udzi. Wchodzi do bramy skręca na 
schody i powoli, niedbale wspina się w 
;órę. Niema poco się śpieszyć. Kłopo- 
„y lśniącej bielą koszuli, wytwornego 
fraka, zagubionych spinek są mu obce. 
Zasiłek z ZUP‘u się skończył. O nowej 
/racy niema mowy. Jest zgorzkniały i
ty. Prawie, że nienawidzi tych ludzi 

spieszących przed siebie gorączkowo.
Na piątem piętrze staje przed drzwia­

mi i długo szuka klucza po kieszeniach, 
ałyszy za sobą szybkie kroki. Ogląda się 
— to sąsiadka w granatowym berecie. 
Śpieszy się. Pewnie na Sylwestra. To 
też prawie gniewnie mruknął:

— Pani tak na Sylwestra się śpieszy?
— O nie — uśmiechnęła się prosto — 

niosę słuchawki z naprawy. Trzeba 
przecież bawić się w noc sylwestrową, 
a mnie na nic innego nie stać. Na bal 
trzeba mieć suknię, pantofle, kw iaty . . .  
Zresztą nie mam z kim iść i za co?

— To tak jak ja, podchwycił i urwał. 
t>o mu się śmieszne wydały te romanty­
czne zwierzenia.

Znalazłszy się u siebie wyciągnął się 
znużony na łóżku. Wieczór zaczynał się 
dłużyć nieskończenie. Jeszcze nigdy tak 
smutnie nie spędzał Sylwestra. Nawet 
jego sąsiadka nie jest tak samotna. Ma 
to swoje radjo i może zapomnieć o samo- 
tnośści, słuchając głosów" i radości płyną- 
:ej ku niej ze słuchawek.

— Możeby tak, pójść tam, do niej. . .  
ale o co się zaczepić... może spojrzy na 
niego zdziwiona i zimnem: „Daruje pan...“ 
upokorzy go i pożegna. Co robić?

W ciemnem pokoju powracają ku nie­
mu obrazy z dawnych lat, kiedy to... ech 
mniejsza, z tern... Wiktor czuje się wyrzu­
cony poza nawias, kolorowych baloni­
ków, kieliszków wina -wznoszonych przy 
toastach, barwnych sukien kobiecych, 
pozostawiających za sobą smugę śmie­
chu i perfum. Niedługo uderzy dwuna­
sta. Co raz więcej sugestjonuje go na­
strój wieczoru sylwestrowego.

Nagle W samotność jego wpadł mie­
niący się wesołością śmiech z sąsiednie­
go pokoju. Poderwał się zaskoczony. 
Ten śmiech zdopingował go ostatecznie. 
Skierował się drzwiom sąsiadki i zastukał.

— Proszę.
— Daruje pani, ale tutaj jest tak we­

soło, słuszałem przed chwilą pani śmiech, 
a u mnie jest tak przeraźliwie samotnie.

Słucha pani radja, może i ja mógłbym 
wziąć udział w tym radjowym sylwe­
strze.

Z uśmiechem podała mu słuchawki.
— Niech pan prędko siada i nie prze­

rywa słuchania. Pewnie że dużo milej 
spędzić ten wieczór we dwoje. No ale 
gdyby nie radjo nie przyszedłby pan tu­
taj. Tkwilibyśmy każde osobno w czte: 
rech ścianach niepotrzebnych rozeiory-i 
czeń i wspomnień, a tak będziemy się ba­
wić ze wszystkimi.

— Nie pozostaje mi nic innego, jak 
błogosławić słuchawki, przetańczymy ten 
wieczór razem i wesoło, pomimo, że 
nieprzetańczymy go na sali balowej.

Spojrzała na niego zalotnie. Zobaczył, 
że ma duże szare oczy bardzo świeże 
usta i że... już od dzisiaj chyba częściej 
będzie przychodził z nią słuchać koncer­
tów radjowycli. Taki był początek 
Nowego Roku.

Podsłuchane
SKROMNY ŻEBRAK.

— Litościwa osobo — zaczepia prze­
chodnia żebrak na samotnej drodze — 
niech pan nie odmówi biedakowi skrom­
nego datku. Nie mam nic na świecie, o- 
prócz tego rewolweru.

Najwyższy czas.
Na ulicy stoją już od pół godziny dwie 

kumoszki i plotkują zawzięcie:
— No, już będę musiała iść, moja ko­

chana pani, — mówi wreszcie jedna. Mój 
mąż stoi w domu z palcem przy pęknię­
tej rurze od wodociągu i czeka na ślu­
sarza, którego mam sprowadzić.

Bez Przeszkód.
Zuzia wyszła zamąż i chce w podróż 

poślubną wyjechać w góry.
— Dlaczego w góry? — pyta mąż.
— Ponieważ tam są piękne okolice.
— Jeżeli jesteś naprawdę zakochaną, 

nie będziesz chyba wyglądała przez okno.
— Ja nie, ale inni pasażerowie.

Jedyna, jedyna noc!
Pod tym fascynującym tytułem kryje 

się prześliczna operetka Roberta Stolza, 
którą usłyszymy z warszawskiego studja 
w dniu Nowego Roku. Pragnąc zadowo­
lić liczne rzesze radiosłuchaczy, domaga­
jących się audycyj wesołych Kierownic­
two programów P. R. postanowiło przy­
chylić się do ich próśb i nadać w  wie­
czór noworoczny tę nieznaną prawie ope­
retkę, której treść obraca się dokoła przy­
gód jednej, jedynej nocy karnawałowej.

Od pewnego czasu pojawiała się w Pa­
ryżu tancerka rosyjska, Ora Korolewna, 
zbierająca laury, sławę i zachwyty licz­
nych wielbicieli. Najgorętszym z nich jest 
stary książę Seweryn, przysparzający tem 
wiele kłopotów swej arystokratycznej ro­
dzinie. Delegowano nawet jednego z ku­
zynów księcia w celu niedopuszczenia do 
skandalu, jakim byłby niewątpliwie ślub 
jego z tancerką. A książę, nie mogąc zdo­
być miłości Ory inaczej, naprawdę zamy­
ślał się z nią ożenić. Ora jednak zwleka­
ła z decyzja, jakby czekając na jakąś 
zmianę w swem życiu. Pewnego wieczo­

ru Ora za namową swej przyjaciółki, Dai­
sy udała się na bal artystyczny. Byli tam 
przeważnie sarni malarze, a między nimi 
młody i piękny* Toni.

Malarze rzadko chodzą do wykwint­
nych i kosztownych kabaretów, więc też 
Toni nic nie wiedział, że ma przed sobą 
słynną tancerkę rosyjską, Orę. Dla nie­
go była to dawna jego modelka Dora i z 
nią zapragnął spędzić jedną, jedyną noc. 
Opowiedział jej, że jest w dalszym ciągu 
biednym malarzem, ale od jutra wszyst­
ko się zmieni, gdyż dostał zamówienie na 
portret od jakiejś sławnej tancerki, Ory. 
Pani ta oczywiście jest osobą z półświat­
ka ale damy mają różne znajomości i przy 
ich poparciu można zostać sławnym i bo­
gatym.

Powiedziawszy te słowa nie mógł po­
jąć biedny Toni czemu jego towarzyszka 
tak nagle się zmieniła. Zaczęła kaprysić 
i powiedziała wręcz, że nie życzy sobie, 
aby on m alow ał portret OTy. Czego nie 
zrobi mężczyzna dla dogodzenia ukocha­

nej kobiecie? Więc i Toni dla tej jednej,

nocy zgodził się na ten warunęk i przy­
rzekł nie chodzić nazajutrz do owej tan- 
cerki. Ale nazajutrz wypadki potoczyły 
się tak, że Toni musiał udać się do Ory.

Jakież było jego zdumienie, :;dy słynna 
tancerka, na którą1 tak urągał ńe szczę­
dząc epitetów, okazała się : > ukocha­
ną dziewczyną. W  pierwszej chwili Ora 
wielce się rozgniewała sądzą:, że Toni 
złamał dane słowo, ale czego nie przeba­
czy kochające serce kobiety?

Wkrótce więc Ora i Toni pobrali się 
ku rozpaczy księcia Seweryna, który po­
wrócił do swego kraju, gorzko wspomi­
nając ową jedną, jedyną noc, która przy­
niosła tyle zmian.

„Jedna, jedyna noc“ nadana będzie 
■w wykonaniu dobrze znanych ulubieńców 
pp. Szumskiej, Dudziców, A. Wasielą, 
Witasa i Peteckiego pod kierunkiem zna­
nej reżyserki Michaliny Makowieckiej. 
Nad stroną muzyczną czuwa doświadczona 
ręika cenionego kapelm istrza, Zdzisław a  
Górzyńskiego.

Okularnik.
Po orzeczeniu konkursowego jury ze­

braliśmy się w pobliskiej kawiarni, by u- 
czcić bankietem nagrodzonych malarzy. 
Członkowie jury siedli na honorowych 
miejscach, a my rozmieściliśmy się w ko­
lejności przyznanych nagród. Znakomity 
Albert Bretal, nagrodzony dziesięcioma 
tysiącami franków za przepyszny obraz 
„Indyjski taniec miłości" siadł obok mnie.

Bretal stuknął swoją maleńką fajeczką 
© marmurową popielniczkę i tak począł 
opowiadać wśród głębokiej ciszy.

W czasie mego pobytu w: Indjaoh wpo- 
bliżu gwarnej Kalkuty wynająłem sobie 
pusty domek, na odległem przedmieściu, 
prawie w szczerej dżungli, by tam od­
dać się jedynie swojej pracy.

Dla zapoznania się z nocnym pejzażem 
urządzałem krótkie wycieczki w  okolicę. 
Otóż... razu pewnego znalazłem się w ja­
kimś zaczarowanym ogrodzie, pozbawio­
nym zupełnie ogrodzenia.

Pośrodku tego ogrodu stała maleńka 
chatka. W niskiem okienku błyskało 
światło.

Pośrodku malej izby rozłożony był ja­
kiś dywan. Ściany obwieszone skórami 
zabitych zwierząt. Na jednej ze ścian pło­
nęła mała, hinduska lampka.

Na brzegu dywanu siedział jakiś mło­
dzieniec. Ręce jego spoczywały na indyj­
skiej gitarze. Struny brzmiały cicho, pra­
wie niedosłyszalnie.

Pośrodku dywanu tańczyła młoda ko­
bieta. Był to taniec miłosny, o którym 
tyle się naczytaliśmy w opowieściach 
wschodnich. Dziewczyna była prześlicz­
na. Ot, taka właśnie, jaką widzicie na mo­
im obrazie.

— Stałem tak przed oknem kilkanaście

minut. Gitara śpiewała cichutko pieśń mi­
łosną, a dziewczyna tańczyła przed swym 
óblubieńoem, który, zwyczajem łudzi 
wschodu, wyznających najskrajniejszy fa­
talizm, zdawał się pozostawać głuchym i 
obojętnym na czar dziewczęcego ciała, od­
słoniętego przed nim w szale miłosnego 
tańca. Nagle na ramieniu poczułem czy­
jąś rękę. Obejrzałem się i spostrzegłem, 
że obok mnie stoi stary Hindus, który 
mnie wziął zapewne za złodzieja.

— Kilka rupij, wciśniętych w rękę sta­
rego, wyjaśniło sytuację o tyle, że przy­
rzekł zapoznać mnie z tancerką i jej uko­
chanym. Kilka dalszych rupij sprawiło, 
że stąry Dżem podjął się roli pośrednika 
między mną a młodymi ludźmi, chciałem 
bowiem za wszelką cenę uwiecznić ten o- 
braz nocny na płótnie.

Gdy dźwięki muzyki umilkły, stary 
Dżein wprowadził mnie do wnętrza ma­
leńkiej chatki. Dinah — młoda dziew­
czyna, zgodziła się skwapliwie pozować 
mi do obrazu. Dżein otrzymał dodatkową 
gratyfikację... Tylko młody małżonek u- 
roczej Dinah siedział zamyślony 1 ponu­
ry. Następnego dnia Dinah zgłosiła się do 
mojego atelier i zaraz zabrałem się do ma­
lowania. Dziewczyna nietylko pozowała 
mi, ale odtwarzała nieskończoną ilość ra­
zy swój pyszny taniec miłosny — abym 
tylko mógł wybrać najodpowiedniejszą po­
zę jej tańca.

Praca postępowała szybko naprzód. 
Dinah zjawiała się punktualnie w  mojej 
chatce. Tylko jej narzeczony nie przy­
chodził nigdy, choć prosiłem ją o wsta­
wiennictwo, pragnąc i jego uwiecznić na 
płótnie.

Dinah, zapytywana codziennie o mło­

dego Hindusa, nie odpowiadała wcale na 
zapytania. Krzywiła się i zauważyłem że 
sprawia jej to przykrość. Patrzyła na 
mnie ze wzrastającem zaufaniem.

— Nie pozostawało wątpliwości — spo­
dobałem się czarnookiej Dinah!

— Postanowiłem więc skończyć czem- 
prędzej malowanie i wynieść się gdzie­
indziej, w obawie przed zemstą młodego 
Hindusa. Oczy tego człowieka błyszcza­
ły podczas naszego jedynego spotkania 
tak niezwykle — gorzała w nich taka za­
zdrość i nienawiść, że c 'r  ki mnie prze­
chodziły na samo jego v. r poranienie.

— Pewnego dnia Dinah nie przyszła do 
mnie. Niewiele mnie to zmartwiło, obraz 
bowiem był już prawie że wykończony, 
brakowało tylko kilku szczegółów.

Przeczucie mówiło mi, że zanosi się na 
coś niezwykłego. Chciałem sprawdzić 
przyczyny nieobecności pięknej Dinah. 
Posłałem po nią służącego.

— Okazało się, że Dinah znikła razem 
ze swoim starym opiekunem i młodym 
małżonkiem.

— Postanowiłem nazajutrz wyjechać.
Wieczorem powróciłem nieco później

do domu. Nie bałem się opryszków — 
miałem przy sobie świetny rewolwer, no 
i moje ręce boksera też coś znaczyły.

Przed pójściem na spoczynek trzeba 
było zawsze obejrzeć dokładnie wszyst­
kie kąty w poszukiwaniu zjadliwych oku­
larników, które lubią się wczołgać do sie­
dzib ludzkich.

Albert Bretal zamknął oczy. W strzą­
snęło nim jakieś okropne wspomnienie. 
Czekaliśmy na słowa...

Okularniki mają taki zwyczaj, że kładą 
się na piersiach śpiących ludzi, by się o- 
grzać ich ciepłem. W  takim wypadku nie 
wolno się nawet poruszyć — bestja na­
tychmiast ukąsi, zabije swoim jadem...

 Poszedłem więc spać. Długo nie mo­
głem zasnąć — bo w hinduskich mieszka­
niach przez całą noc musi się palić świa­

tło żeby można w każdej chwili spostrzec 
wroga czołgającego sią bezszelestnie po 
matach.

Wreszcie zasnąłem, pełen złych prze­
czuć. Nagle zbudziły mnie jakieś kroki w 
domu.

Już chciałem się zerwać z łóżka gdy 
poczułem na sobie okropny, lodowaty cię­
żar _  nie było wątpliwości — okularnik 
zwinął się w kłębek na moich piersiach. 
Zdrętwiałem z przerażenia. Słyszałem 
kroki młodego Hindusa w pokoju. Wi­
działem jak wyjął z kieszeni mojego ubra. 
nia pieniądze — jak ukradł mi zegarek — 
jak następnie, zbliżał się do schnącego na 
stalugach obrazu i pociął go ostrym no­
żem na kawałeczki — niszczył moją pra­
cę z wściekłością. Wkońcu podszedł do 
mojego łóżka i już tym samym nożem za­
mierzał mn.ie przebić gdy okularnik, śpią­
cy na moich piersiach, uniósł głowę i za- 
syczał!

Hindus rzucił się jak oparzony do u- 
cieczki. Słyszałem brzęk rozbijanych 
szyb, stukot pełzającego za nim z piekiel­
ną szybkością węża i zerwałem się * 
łóżka.

Albert Bretal skończył swoją opowieść 
ocierając kroplisty pot z białego czoła 
Rozumieliśmy wszyscy, że wspomnienia 
to było straszne dla tego człowieka.

— Hindus, dodał na zakończenie zna* 
komity malarz — przepadł, a z nim złoty, 
zegarek ,i wszystkie rupje. Musiałem szu­
kać ratunku u przyjaciół w Kalkucie.^ Tato 
też namalowałem „Taniec Miłosny^ p* 
raz drugi. Ale, wierzcie mi, za nic w swje- 
cie nie sprzedam tego obrazu... Za żadne
skarby świata.

Słowa te były wypowiedziane pod a> 
dresem jednego z bogatych mecenasów 
sztuki, który właśnie sięgał po książeczki 
czekową, chcąc za jakąś fantastyczną sił 
mę kupić od Alberta Bretal jego niezwy 
kłe dzieło.

Tłumaczył Ab.
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